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ORGAłł STROlłłlCTWA DEMOKRATYCZłłEGO W LODZI 
Rok 1 Łódź, 24 czerwca 1945 r. Nr 2 

. ' DEMOKR.ACJ.A' N.A GODZIEN 
Demokracja jest d:::iś na w~zystkich ustach. r:ie dopuszcza do tarć, z~rzytów, niepotr::eb- sa, 'dowodzi, 1:~ wi.ele jest ieszcze sobkostwa, nuje czasu oraz energii naprozno tr:.OOnio· 

Docze~ła się .w~eszc_ie p;łneę;o żwycięstwa ~ n.f;j sza.rpan.iny nerwów, stwarza pogodną obojętności, niezrozumienia, oschła,ści w po- nych, ile wywołuje tarć i zgrzytów. 
u~nam.a. Pod 1e1 opief~uncze ·skrz'Y_~ła chron:i atmosferę .współdziałania. dejściu do n.aiżywotniejS>Zych nawet spraw bli- Dlatego też glebę dla przyszłości demokra· 
.nę okaleczała_ l'!'dzkosc., ?'by zagoic_ głęb?_k~e Tdk pojęta i tak realizowan~ demokracja źniego, ptyłkiego biurokratyzmu lub wpr;ist cji is!otnej, szczer~j, prau;<iziwej ~ale'Ży gru!1"" 
ra:ny„ zada_ne le! pr~ez z~onąc_y nzenaw1.sc~ą codziennego pou·szednieę:o bvtu sprawiłaby, niedbalstwa. Wystarczy choćby wspom:nzec_ o townie p:zeorywac~. nalezy w ]€1 duchu nie­
hitlerow~lci nac1on~(izrn i rasizm, co w ·imię że wszyscy czuliby· się czlonlw.mi' iednej wiel- różnych przejściach i niedolach repatruzntow, struiizenie kształcf:C. SJ?<:łeczens_two, a nade 
rz.ekom~J, wylęgłe/ ~ Of!ętanych megaloma~ kiej rodziny, dążącymi zgodnie do u;spólnego gdzie czasem nieżyczliwość, ba, wręcz wro• wszystko samym swiecic budu1ącym przy-
m(ł. mo_::l?ach g;~ma'!sk:ch. doktryny o swe1 celu osiągnięcia lepszego jutra. Zapa.nowanie gość podają sobie rę_-ee z bierną ;a~ou:ą pe• kładem. . , , . . 
W/ZSZOSCl dopuscił _suJ_ best1al_~tW oraz ~b.rod- takic!i /iar"':onyny?h stosunków życ~a nie jest dant~rżą kan~elaryjT14:. 4 trakt,owanie i?ter~- . . ~topn_iowy wz:ost OSWi~ty i ~uftury. _bę­
ni potwornych, be.~pr;,ykładwych. w .due1ac_h, utopią . . ani meos1.ągalnym mar::emem. Pra- santow w wielu urzędach, a odnos~eme się dz~e tu;or?zym niezaw?dn'jm współczy:i~ikzem 
pogw~cił wszystkie . pm~a Boski~ i lz;J-.zkz~, wda,_ obecnie jeszc::e jesteśmy daleko, ba.r- wzajemne ludzi do sieb1:e w- tramwa1ach, po- oszągnzęcza tego doniosł~go, og_a~nia1ącego 
ZIJtopzł Europę ~- k~w~, zt~pe~nił. ka~~1a-n;1, dzo daleko pd tego ideału. To, co się nieraz/ ciągach, io kolejf>ach, ileż o/ wsz_ys~ko gro·1 c.alokształt naszego bytu i zagadnien celu. 
wydll:ł na mękę i smierc dziesiątki mihonow widzi, słysz_y, co niejednokrotnie wytyka pra• madzi nie:iadowoleń i rozgoryczen, ile mar- Dr. C. 
ludzi. 

Cywilizacja i kulturri. zostały brutalnie po-
'de,ptane i shańbione. Szyderstwem obrzucono Mgr. ST, ZAGÓRSKI 
najszlachetniejsze f,dealy wolności, praw czło· -~-----------

~t;c'/:',~tz:fSf:oZ.n~~~::Jislcfch i:~o~~;~~~!= R' olo lodzi' w od rad" zo1'qcym s1'ę ·_pa' n' stw1'e ' no zagładę całych narodów. Past.wiono się i 
znęcano na bezbronn'j"mi ofiarami z ·piclciel­
n:ym. wyrafinowaniem i sadystyczn-vm okru-

' 

ci,eństw~m. Kaidy N_~emiec okazał się opraw- Gdy na l)ongresie wiedeńskim reakcyj- syjski stwar.za olbrzymie · możliwośd dla ryw.czo tylko zjawiają się, niejako na 
Cit lub lego pachołkiem. . . ne państwa t. zw. „Swieteg-0 Przymierza'" młodeg·o przemysłu łódzkiego. Z mieśd- gościnne występy, nie podnosząc kultury 
D~fn~ w pr~ewagę 51!ego mili~r')::::mu, u~ stworzyły kadłubowe Królestwo Polskie ny, stojącej na szarym końcu, w niespeł- miasta, stałym tutaj pobyt.em. 

zbro1c71;i .od &top do głow, umocnie~i w swe1 bez d-0stepu d-0 morza i bez widoku roz- na sto lat powstaje miasto najwiękisze po Toteż prawdziwa wol·:d.·ość zaświtała 
pewnosct zwycięstwa początkowymi sukcesa- · k · · · . · Pod k · 19 · k Ł'dź · ..,, d · b" · · · t · · N' · · h kol" . ł r . . l d W'OJU u za<:hodow1, gdzie d-0Jrzewał no- Warszawie. omec wie u o mias.u ·opiero z roz ic1em wrazeJ po ęg1 
1!'1-i · zemcyd t u;, a· ici og a.sza i 7uz u~ o- woczesny Drann nach Osten"· ówcześ- staje się polskim Manchesterem. germańskiej. Jak cień z.nikł niemiecki zercze zaso „. nowego por--.Jku w Europie" " " ' · bł"· ł · · · t 

· J ''. • " ~'f'~ • • ni kierownicy nowego tworu państwowe- Do młodego miasta zbiegają się z iz- p.rzelnyć! owiec i 1ego pomoonczy apara .~~~re „v11e victis . rozbrzmieW<tło tnumfal- go zatroszc1rY:li s ię q jPg-0 mate~iaI:ie po1 szych i dalszych okolic rz-esze lu<lzi w po- .administracyj-ny, uchodząc tchórzliwie 
„ N wet ·ib d · -~l . . . 1. . stawy zgodme z hasłem: „Ennchissez - szukiwaniu pracy, chleba i . lepszej przy- przed karzącą ręki.'\ wyzyskiwanych r.zesz 

a na7 ar zie zas epzem zrozumie i ]IJ• ,„ · s~ło·s·ci. Nad miastem ciąży ob~y pocho- r·obotniczy<:h. Nigdzie, 1·ak tu właśnie w 'kq . sł ha 'b dl lud k ' - ł " VQUS. " " ńi•l nze _ yc. ~q gr:oz _ ąz a . z osci staky si~ Nieposp'Olity umy,sł Stanisława Staszi- dzeniem pracodawca. i zwier:u:~nik ~ n!e- Łodzi nie stało się prawdą realną powie-;J,7"111; ~ 1a::Jzm. pci~stwo demo racd7i c.a, którego demokraty.cznym poczuciem mie·C, przybyły tutaJ dla wyc111gama zy- dzeni~, że wład.za przeszła w ręce ludu. 9
b bi 

0 5-~tat . s~raszl.t~J ery nawrotu 0 nacechowane posunięcia z.na}dują i dziś wotnych soków z ·robotnika polskiego i Szerokie rzesze uzyskały wpływ na kształ 
fll arzyns r.va i mewo nictwa. · . · . · · lk · ł b" · · h k · dl · b" t · · · k · ~,., · h , . pełną aprobatę, (ze wyxmemc ty -0 uw .a- przera ian1a 1-c na . rocwwe a si:e ,ie owa.me się wa.run ow gospvuarczyc po-

Wcielenie zasad istuPzej demokracii w sto· szczenie włościan w specjalnie na ten cel. fortl.lllly. Miasto otrzymuje blkht:r kultu- przez Rady Zakladowe i lo~ne brygady 
$u_r~ki międzynarodowe. zapewni trwaly po• nabytym majątku w Hrubiesz-0wskim), .ry. pod którym kryje si~ nędza! ~ nie- ap.towiz·acyjne. Braki w .dziedz~ oświa­
ko7, unormu1e warunki powszechnego. pr:y- dostrzegł nieprzemijające wartości na te- rzadk-0 występek. Robotnik. dotkliwie od- t-0wej zostały naprawione. Robotnik ko­
'jazrn!go współżycia, ustali równe ;nawa i o- mnie Zagłębia Dąbrowskiego. Innym hi- czuwa wyzysk, walczy z nim, marnieje rzysta z dobrodziejstw cywilizacyjnych w 
bowi,qzki wsz.~·stkich państw. Zmora ustaui· storycznej miary posunięciem tego męża fizycznie, nie rozwija się duchowo, nie Domach Kultury i świetlicach. Jeżeli wie­
cznie śzl:zękajqcych orężem imperializmów i stanu ·l>vł-0 predystynowanie lichej mieś· korzysta w najmniejszym stopniu ze zdo· le jest jeszc-ze do życzenia w tych dzie­
militaryzmów pr~estanu;. wreszcie CifJ:ŻYĆ nad ciny nad Łódką do znaczenia, dominują- by_czy socja~nych. Krzyw~ s:""oich <lo_cho-1 dz0,ac~. t? t)'.lko cias.ny umysł nie. poj­
ludamt, hamowac rozwo1 kultury oraz postęp cego w · naszy!n przemyśle tkackim. Od- dz1 w dorażnych wystąp1ema.ch, naJ_czę- muJe, .ze c1erp1my z wmy okupanta 1 dłu­
gospodarczy, zatruwać atmosferę niepokojem tąd jak za dotknięciem różdżki czarodziej sc1e1 bezowocnych. Je.st opryskhwy, gotrwałej wojny. Wspaniała przyszł-ość 
i niepewnością jutra. ·skiej mnoiyć się zaczynają przy prosto- szorstki. poirytowany. Stąd epitet: Łódż leży przed nami, ·bo już dziś zamiast uciś-

W stosukach wewnętrznych prawdzi.wn de- linijnych, planowa wytkniętych szlakach miasto złe. nionych. są uprzywilejowani i P-0lska po-
m.okracja wprowadzi wolność i . równ-óść wszy· traktu piotrkowskiego warsztaty chałup- Vv szarzyźnie 1żyda pogrążone masy szerzyła się i wzmacnia. 

1st~ich. '!brux:teli, usunie. r~żące ni.esprawie- nicze w małych, do dziś istniejących dom- ma~ą odcięte. drogi do _wz.nos~ema się na Nim Warszawa · odzyska dominµjące 
'dliwosc! SOCJt;lne. zaprzęgnie wszystkich do kach parterowych. Wyprodukowane tu- wyzszy poziom matena1:ny i umys~QWy. znaczenie w ogólnej gospodarce kraju. 
'!odne1 w~połut;cy ri~a len:H~/.J ;u·~a.. . t-aj wyroby tkackie zas.pokajają .potrz.eb_r Te~ sta_n trwa na.~~l w <:1ągu dw,udziesto· Łódź z ocalałym przemysłem pozostaje 
, !ak. ?r.c pou·inno i .• tak n1eu,-ątpl1wu: brr krajowe, konkurując -0 palmę p1_erwsz~n· 1,ecia mepodległos~1. Nie d?konano_. p.o- skarbem i skarbcem Polski. 
'dzie, Je!li głoszone d:rs hasła or'!z. =oponie- stwa r I>Ohliskim ,.Zgier·zem. W ciągu me- prawy bl'.'tu matenal?ego; ~Je uczymo~o Budżet Państwa przed wojną wynosił 
dzi man przyoblec się w żru·e cwło rzec=y- wielu dziesiątków lat dz1ęk1 wprawa - prawie mc w zakresie oswiaty. Zaledwie po stronie wpły!vów przeszło 2 miliardy 
u istości. Ale nie należy an.i na eh.wiłę zaTJo- dzeniu ma:szyn porusz.a·nych siłą pary, 3 męskie i 1 żeńskie gimnazja państwowe ł . . . k yw ł . d _ 

· • · d k · · 'lk · · · '. · · · b ł ~ Łód' rczącą około 700 tysi"'"Y z „ z c-ze9i> wies po r a .a Je ną czwar mi'!ac, ze szcze~a emo rac1_a to nzc ty o powstaJe wielki przemysł, .otw1eia , się o. s uguJ,ą , z, i . . -.- tą część. Reszta obciążała przemysł i han-
ogol.ne kanony. i prawa,. to ~ie t-vlko uslal~- granica celna od wschodu między kroles- ID;ieszkancow. Zi:pełny br~k wyzszej .uczel , del . Nie zapominajmy, że 66r na sto żyło 
ne 1akby z gory ' r>r-eptsv z zasady to n•e twem a cesarstwem 1 chłonny rynek ro· Im, a profes·orow1e Wolne] Wszechnc1y do p 1 1 

. t p . . 
lk · · · ·: - • ' - · w o sce z ro me wa. owazną pozycję t:r 0

• normy, na.kó:zy i z_a~azy panstwowe oraz. - ekonomi.czną zajmowała Warsz.awa. Teraz 
publz:;zn_e,. ale 1e1. u:ł°'!cvwym gruntem, gu;a- przez długie lata stolica będzie brała z 
ran.c1ą 1e1 tru:ał?sci i wszechstronne~o roz· MARIAN PIECHA]," -ogólnego dorobku, nic w zamjan nie <la-
::k1~tu, p~~epo_1en.ie ~ucltem demolcraC]i u·szy- , jąc. ~ej ~iejsc~ ~ajęła Łódź, ja~o najw_ięk 

.eh d_iedun zyq.a., . . . , . . L J S T 1sze i 111a1bardzi·e1 uprzemysłowione m1.as-dT~ t~bok uroczyste/_. of1c1rilr1e1 _demol.;rf!~ft to. z przetmnięciem się granic Jl.a zachód 
o swięta: demo.kra?J'! powszedm.er,o dnia, • l ObOzO'W nz*emz*eck' z*ch z:nalazła się Łódź w samym środku Pol-
demokra.qa na codzien. • dq pOWr8CafąC{JC1l Z ski. Dzięki temu jako rynek zbytu swo-

. A wi~c w pierwszym rzed_zie uświad •. omie- d . h . , Nie' "'uin;e wasza krew przelana, jej wytwórczości może równomiemie za-b ł k h p l k J WitaJcie, umnz. eroiczru. _„ • , nie . so i~ ączącego_ u.·szyst. ic. o. a· ow. na- ł · d h l b · z · · rz•mienw.c ziemię barwą zórz, silać wszystkie zalcątki kraju, byle drogi b [ b t d b k pe TU UC OW"fC t W SO le ;; JrOJ , • re1 wo i _ ra erstwa, · 1e nosci_ o owiąz o. w na - k z· · , kłąc„am; ros' lin z n;e1· wyssana komunikatyJ·,ne odpowiadały za.daniu. Bę-ł 1t · ł h pl h . „w tej burzy apo ·a ,lptyc;:ne7 . - • • • 70
' .owyc _oraz ~po ec!-nyc _i }Uf rwa~ącyc. .... · ł b • · ~apachem w_yparu.je z róż. dąc największym .skupiskiem ludzi staje stą~ .uc~uc. wza1emne1 przy7az_nz ornz zycz~1- trup nau•et z u:rogiem toczy 0 1· - się Łódż najważniejoszym rynkłem zbytu 

u·os?t. ·J!zęc l<;t pr_zeszło .trw~_~a męka nic- rf'itajci~. u·ielcy i rtie::łomni, Imiona wasz~ czas ;mpisze towarów - z prowincji i najpojeffii!1iej-
· 1!('olz, nie~ezpiec~enstw,„cierpien, razem pr;:;e- światu potrzebny był wasz. ból, dziobami orłów, kłami lwów, szym żołądkiem .w kraju. O tym pc;,mię-
Z');wane. ciosy n.ies::c:zęsc, . scementowały -na- on był dla żywych i potomnych poezja wieków ukołysze tać powinno no1nłcf:W·o wraz z -Organizato· 
rod w ~eden. monol~~ odporu;-, ~a tym_ fun- jak owa z prz'}'powieści sól. melodią najpiękniejszych słów. rami gospodarstw wauzywniczy<:h. P·o-
damen.cie winna dzis wznosie się ."Pspol~,ota niósłszy najmni..ejsze str-a.ty w budynkach 
o?ywatelska zgodnych trudów, wysz.łków t ce- Bóg licz,ył razy warn zadane, Historia odda wam do ręki mieszkalnych, przez długi czas w Łodzi 
low. słyszał z· za murów każdy r,łos, i uzna. za jedyną broń skupiać się będzie-świat arty.styc-zny i na· 

tJczliwo.ić prowadzi do pełni,ejs:;e;;o zro- rachował każdą waszą ranę Miarę i .Wagę ,waszej męki ukowy. Stą<l zatem ma sz.anse promienio-
zumienia, do uczynności i usłużności 1,1.,•!-,t:c i nawet spadły z głowy włos. i laurem Wam ozdobi skroń! wać polska myśl, która na kartach cywi-
siebie nawzajem. Na każdym kroku , ujawnia. liz.acji zapisała się twórczymi osiągnięcia-
się tego potrzeba, w każde; dżied:dn;11 ma /Ił. 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 mi o wiekopomnej sławie. Od nas łodzian 
one pole do poŻ'j'tecznego dzialvn~11. lle o- jfdynie zależy, aby nasz wkład w dzieło 
wocnych slrut/ióu; m.o_gly by pri:ynieść, ile Ogłoszenia instytucyj społecznych, ogłoszenfa handlowe, ogłoszenia prywatne odbudowy, zna·czenia i przyŚzłej św1et-
trudności usunąć, ile rozwia.~ nieporix:.urnień, (np. poszukiwania rodzin itp.) _ przyfmu fe Administracfa „ł..ódzkiego Tygodnika ności . ?asz~j . Oj~zyzny ,odpowia·d.ał warun 

1 ile zaoszczędzić napróżno strr.u;on.,.ch cncr- t'y - „ · . . kom l mozhwosciom .. ktore tak poczes-
gii! · Demokra cznego , ul. Piotrkowska Nr. 78, Il p. tel. 121~67, codzae.nme od 9-;- .16-ef. ną , rolę wyznacząją, największemu pol-

Życzliwości towarzyszy nieodłącznie u- llllllllllllllllUlllllllllllllillłillllliiiiilllllillllłlUlllllllllUlllllllllllUllll illlUllllllHllllllllllllllllll I skie.mu miastu, mogącemu , się steć mias-
przejmość, a ta ułatwia . stosunki wzaję_mne, _ . . , . r .tem d'\brym. .. 

' 



Str. 2 /,óD7:KT rrGOI>VTK nFltOKRATYCZNY N'f. ! 

TADEUSZ ZBTQNTBW HAJ'IUSZ byli jednymi z lepszych marynarzy 
świata, na rynku międzynarodowym ~yli 
powszechnie cenieni i bardzo poszuki· 

AD BALTYKIEM wani. 
. Musimy stworz„ć nowe, i czne zastępy 

ludzi morza. Bo .:.iłą i p .1h,gą moati. 
. hodn" h . . h jest„. człowiP-k. · · Tegoroczny obchód święta Morza - stał być morzem ekspaqsji ni~mieckiej. Na wybrzezu, na zac ie zie_miac. Praca morska jest olbrzymia i wielo· 

pierwszy w odrodzonej Polsce Demo- Bałtyk zwią?.:any d.:>rzeczami macieny· odzyskanych, z gruzów - z wo1enne1 stronna. Praca morska to budowanie o· 
kratycznej, po 'sześciu prawie latach po· stej Wisły i Odry, pozostanie na 7.clwsze pożogi nowe powstaje życie. Zadudniło krętów,- tworzenie floty wojennej, mary­
'twornej niewoli - będzje potężną mani· naszym. Musimy więc wytętyć Vtszyst· już na całym długim pasie . pomorskim. narki handlowe}. budowanie i rozwijanie 
fes'tacją naro9.ową w skali ogólno-krajo- kie siły, by w niedługim czasi.? wyhrze.7.e Dziś wszyscy musimy · się nastawić na przemysłu i handlu morskiego, organizo­
wej i dobitnym wyrazem uczuć morskich od Szczecina do Elblą~'l było tak obsa- zagadnienie morskie, handel nasz na wanie rybołóstwa na wielką skalę i roz· 
całego narodu polskiego. dzone i uzbrojone gospod,arczo i kultu· morski i ·zamorski musi się zamienić. licznych jeszcze możliwości. , 
Sprawiedliwość dziejowa zwróciła nam ralnie, by stalo się trwałą własnością Młodzież nasza mtrsi się zainteresować O tych rozlicznych możliwościach mu· 

wybrzeże n~ szeroki~ p~sie od Sz~z;~ci- Polski, organicznie z nią złączone. rozlicznymi możliwościami morskimi si się/ dowie~zieć i zai.nt~resować nimi 
na po~Gdansk, .G~yruę 1 ~lbląg, bys~y Na ruinach starego Gdańska, wzn\e· gdzie mogą znaleźć olbrzymie zastoso- nasza młodzież, dla ktor.e1 .Przy swych stanęli twardo i ruezłomrue na stra~y . . . . . Gd . k . . . b d , ,i., " I wszechstronnych uzdolnieniach i zain-
B łt k T koni. ocznós"ć dni' „ dzi'si'ei' _ siemy nowy, wspamały 1 w1elk1 ans , warue 1e1 ar zo wsze. tstrf')tlne , uzuo · 1 t . ćh t . . . lb . a Y u. o ... a. , • • • W . . . . . · . - z . eresowarua o wiera1ą się o rzym1e szego. Musimy zrewidować ostateczn,ie ktor~ nabierze mney ~ymowy: . z~1sz- ~erua i zamteresowarua. am~eresowa· dziedziny pracy morskiej. 
i trwale nasz stosunek do morza i spraw czeruu dawnego Gdanska . kryte się 1ed- ma handlowe, przemysłowe, fmansowe, b . . . . 
morskich.· Bez przesady, bez frazesu nak symbol. Nie po raz pierwszy mia- uzdolnienia mechaniczne i marynarskie. t Ald h ~ze;.e 1 mohze potrzlbuie h~fz1 
stwierdzić musimy, że przyszłość i byt sto uległo strasznej zagładzie. W mar- Szczególnie uzdolnienia i zamiłowania wa

1
r yBc ti 0 tadrnyc ' z zkap_ademt, st n_ą 

l · · d 1 · t g i ł h Gd · k k~ B · . · k . . . wo ą. o u na morzem · az e s anow1-nasz na morzu e~y 1 o na ezy e o roz- cu 1945 roku eg w gruzac ans marynars 1e. o, oczyw1sc1e, osccem i k h 'b a· · · · t te 
wiązania tego problemu zależy. niemiecki Gd::i.11'"1' hitlerowski i w te; solą życia morskiego jest zawsże mary- sdla0 'pc lock y nT Jmt;t~Jsze! Jetst zlakszcdzJy Im 

._ • · k ' - .' :· . . . . ' . . . . . . o a a. 1,1 m1e1sce Jes y o a u-~rz~szłosc wybrzeza ~alty u,. w zna~z: formie me ~0Jmes1~ się JUŻ n1g,-ły. Do- narz. Choc1az me mamy w1elkie1 trady- dzi wielkich duchem, pionierów, a nie 
neJ 1:mer~e i przy~złośc Polski, ~alezec tychczasowy Gd'l.tlfi< był pasor.zytem na cji morskiej, jesteśmy pierwszorzędnym karłów, kombinatorów, szabrowników i 
będzie, me od chwil uroczysty~h 1 uczu· organizmie Polski. I materiałem morski:n. Marvnarze polscy spekulantbw. , ciowych, lecz". od szarego drua pracy. , 
Morze to njetylko rom~ntyzm i poezja, 
morze to przede wszystkim praca. Twar- PROF. JAN MUSZYŃSKI. 
da, ciężka praca. Już w staropolskiej 
literaturze spotykamy głos ks. biskupa 
Solikowskiego: Kto morze ma, a nie uży­
wa .go, z wolnego, z pana - niewolni­
kiem się stawa. 

lódzki odród bo:fanitzng 
(Hortus Botanicus Lodzensis) 

, 

Stara Rzplita szlachecka, po krótkim 
okresie świetności, zaniedbała i zmamo- Jeszcze go nie ma, lecz powinien powstać! kowe, po~tają. dopiero w wieku XVI. 

1

Naj·1 skie zakładają równolegle własne ogrody bo· 
wała swoją pozycję nad Bałtykiem i nie Łódź - największe dziś i najbogatsze mia- pierw w miastach włoskich: Padwa - 1533, taniczne dla swych mieszkańców. 
umiała, czy nie mogła, już tej pozycjj st? w Polsce-;- '?oże.si.ę sz~zycić, że ~a ~ał- Pizza - 15~7, a późi:iiej za przy~ła~em Przy ogrodach botanicznych mieszczą się 
wzmocnić i ożywić, nie sięgnęła po pa- wi~ksze w kr~JU. 1 na1p1ękn1eJ11ze _parki. m1er Wł.och w mnycl~ miastach europejskich: zwykle zbiory roślin zaszuszonych, t. zw. 
nowanie na morzu. To się pomściło o· ~~ie. Pod.o~me, J~k miasta włos~e w Epoce Lejd~ - 15?7, ~ipsk, ~e~delberg, Wrócław. herbaria. muzea i bibliqteki botaniczne, któ-
k t · · · · ł · d li od Odrodzema, Łodz chce prowadzic szlachetn~ Leodmm, W1eden, Parvz 1 Ł d. W Polsce re S" rnieJ'scami pracy dla speci"alistów bo-ru rue i zaC1ązy o na nasze) o 1. . . . . . I k I · d b · · k • -e 

od t rywa 1zac1ę· z mnym1 rma.stanu na po u u - pierwsze ogro y otamczn.e powsta1ą w on- taników Najbogat"ZY w Europie Ogród Bo-
p s aw. tury. Stwarza wię.c teatry, murea, chce ,mieć cu XVIIl1ub początkach XIX wieku: r Grod- taniczny w Kew p-od Londynem iest Mekką. 

Po pierwszej W?jnie światowej, traktat lmiwersytet i po~itechnikę! . . no, "'.iln<_?, Kra~ów, Krzemieniec, ~ ar~a- botaniczną, do której zjeżdżają botanicy ca-
wersalski załatwił ,sprawę dostępu Pol· 9.grody bot8:m~ne są muzeamt . zywych w8:. Niektore z mch zostały przez zaborcow łego 'świata. 
ski do ~orza tragiczną groteską Wolne~ rosim, -po~obme Ja~ ogrody z0<1log1czne są zniszczone. , . . Nowoczesne ogrody b<?!;aniczne zakładane 
go miasta Gdańska, stworzonego dla muzeam~ zy':yc~ zwierz~t. . . Początkowo były to o.grody rosim leczm- .są na przestrzeni kilkunaslu do kilkqdziesię-
Polski, ale bez Polski, a wyzyskiwanego Czł~w1ek z~w~ ę:łęb?k1 .ku!t dla. rosim. ?~- czych !ub techm?z!1ych i _g<;>spod8:rczych. P? ciu hektarów. Urządza się tam grupy geogra-
przez Niemcy przeciw Polsce. czm~aiąc ~odswi~dorm~, ~ 1~dY~!i:_ od. r_os~m odkrycrn Amerrk1 1 ~orsk1e1. drogi ,d? Indy), ficzne, ekologiczne i socjologiczne, repre-

Po tylu doświadczeniach, obudziło się z~lezy zaro~~o jego. zyc1e, iak rowmez zy- i;;dy .zaclęto przywo~ic tamte1sz~_roshny, sta· 1,entują.ce typową roślinność pewnych części 
P 1 . k . 0 . • alk' 0 cie całego sw1ata zwierzęcego. Jll' się one muzeami flory kra1ow egzotycz• kuli ziemskiej· lub charakte.-vstvezne todza

1
·e w o sce poczucie orueczn sc1 w 1 . , . , . , . h ~ c I CI · · h d ł . · ' , 

ui'ście Wisły. Tego skrawka piaszczy- W człdow1ekukpołnkio.clvk. gd~1c. sw1at rosh"!- n.Je.cnn .. \f.· wargo usdz1· uBs1outsanf!oz1erwvmszv wo~~~ i 1.espołdy !ołślin. Poza tymki ~abi.du:i,·ą-~1ę tam 
dm 'ak' · Gd • k d ny zapa a na o res u m\es1ęcv w sen z1- zt r iaxi o ro e i n u:u· zawsze z1a y systematy 1 10 ogu oraz 

stych_ wy ' J. i zanuast ans ~ 0 
: mowy, ten kult dla roślin jest szcz~l!:ólnie głę- clium. sk~~ je rozsy!ał zn.aj.ornym . bot~i: 1biory pokazowe roślin lecznicz Ch. techni~ 

dano Polsce, Jako włas~y, ~zposredm boki. Wszak nawet w mieszkaniu naiuhoższe· ko~ w roznych ~ra1ach. P~e~ws~e z1en.m1ak1 nych. ozdobnych itp. W znajdujących się na 
dostęp do ~orza, . chwyet~a stę Pols~a go robotnika majdziemv zawsze doniczki z t~af1ły do Po!~ki p~zez. anan~kich em1gran· terenie tych ogrodów cieplarniach gromadzo­
kurczowo, me szczędząc zadnych wysił- roślinami pokojowymi. Zielenią. i kwiatami tow z Holandu, gdzie Je Clus1us spopulary- ne są rośliny klimatu J!:Orącego i ciepłegG 
ków, by go utrzymać, ożywić, przetwo· witamy miłe nam osoby oraz że~amy nimi zował. . (palmy, banany, kaktusy, storczyki itp.) e 
rzyć na płuca morskie dla państwa poi· zmarłych. Piękno i wartość galerii obrazów W wielu XVIII ogrody botaniczne starają istnieniu których większość ludzi wie tylko z 
skiego. Olbrzymim wysiłkiem zbudowa- o~ni tylko zna';Y~ piękno ro'ślin odcimwa się_ ~roma~dzić jak !1-ajwię~z~ i!ość gatunków ksiiµck. Ogrody b.otaniczne całego ~wiata 
ła Polska na tych wydmach wielki port- kazdy, nawet dz1e.c1. . ~osim. ktore_ ~otamcy. opt"ut~ i ~ystematyzu· tworzą ~wego ro?za1u hr;i~~o h~am~~· 
Gdynię. ' Czym się różni ogród botaniczny oą p1ę· J'l· ~ <lrug1e1. po!owie XI~ w1e~u .ogrody poma.gaiąc:e sob1~ nawz?tem. ~1anow1~e 

T · W 1 M' t Gd , k kne8o p'arku? _ Tym. że nie tylko syci nasz hotamczne "-tają 111ę pomoc .. mczvrn1 instytu· pra" ie kazdy ogrod botaniczny zbiera nas10-worca o neńo 1as a ans a · l · · f 1 · · r· · l · · k · • ·ki h ·1· · d k · · . . 
5 

, • łó estetyczny ale jest równocześnie po0 ą· c1am1 przy nauce mor o o~n, 1z10 ogu, e o· na 1 rozmnoz swyc ros tn 1 ru u1e w 1ę-p;zyczy11:1ł. się ~ezpos~edmo .do wywoł~- ~ową szkołą 0 iyciu roślin. A dla kraju ~ol· logii. geografii oraz socj<>loirii roślin. . . zyku łacińskim katalog nasienny, który w 
ma di:n~ie) WO)n~ światowey. '!30 tu rua niczego, jakim jest Polska. w który•n 72'!• . Przewaini~ ogrody b?taniczue zna1du,ą końcu. roku rozsyła d? wszystkich ogrod?w 
ma mie.isc.a na zadne połowiczne roz- ludności żyje z uprawy r<'rnn, szkoły takie i11ę przy umwer~ytetach 1 są częstokro? do- b.ot~mcznych. ~ tak.im ~talogu µodkresla 
strzygmęc1a. są bardzo potrzebne! . stęp1~e tylko ?la perso~1elu naukowei;;o .1 stu- się ządane g~tunln nasion i odsyła kat~log ~o 
Dziś odwróciła się karta. Bałtyk prze- Ogrody botaniczne, jako instytucie nau- dentow, ale mektore nnasta fr9,11cusk1e 1 wło- ogrodu ~ac1erzyste~o. skąd o!rzymuie . sę 

· bezpłatnie bardzo nieraz rzadkie gatunki ro­

l.ODZIANIEI ; 
· Piszcie o swych bolączkach 

_,o swojego p]sma 

Z TYGODNIA NA TYDZIEił dnio z kwestią odbudowy kraju. Jak wia­
domo, powstała już Rada Kontroh, która 
sprawuję zwierzchnią władzę na teryt~­
rium Niemiec. Trudno sobie wyobraz~c. 
aby rozległe zadania tej Rady mogły na 
odcinku zagadnień Polski osiągnąć w pełni 

Rewia wydarzeń.1 

ślin. Odpłaca eię nawzajem w ten ~ 'spo­
sób. 

Łódź posiada· odpowiednie na ogród ~ 
tanicmy tereny obok Ogrodu Zoolo~cznego. 
Sprawą tą zainteresował się już Miejski Wy­
dział Kultury i Sztuki. Miejmy więc nadzie­
ję, 2ie Łódzki Ogród Botaniczny powstanie. 
Oby jak najprędzej! 

ziem<::y, to wszystko stało się przykrym 
zgrzytem w tworzącej się dziś w Europie 
atmosferze pokojowej współpracy i de­
mokratyczne90 poszanowania praw naro­
du. Zdumieniem wręcz przejmować tyl­
ko może agresywna postawa nacjonałi· 
stycznych kół czeskich, które ro&Z{;Zil so­
bie niczem nieuzasadnione pretensje do 
zi~m rdzennie polskkh, które nie tylko 
chcą się usado.wić na stałe na odwieC'Z­
nei polskim Zaolziu, ale wyciągajll nawet 
ręce po niektóre ob6z.ary Sląska Opol· 
skiego. 

Jedność · wewnętrzna narodu - to pod· przede wszystkim między Polakami. Bez skuteczne rezultaty bez udziału przedsta­
stawowy w.społczynriik wszechstronnego wrz.ględu na różnicę poglądów, platforma wicieli Polski. Chodzi tu również o odnaj· 
rozwoju jego życia. Dla Polski, tak bez· porozumienia jest dziś bardzo szeroka. dywanie zagrabionego i rozwleczonego po 
przykładnie ·zniszczonej, przy tak niesły· To ogrom naszych. wspólnych zadań i terenie całych Niemiec mienia, wywie­
chanęj utracie jej substancji energetycz· obowią.zków. Dlatego też zadawalający zionego z Polski oraz rozwinięcia prac 
nej, jaką jest najcenniejszy materiał ludz· wynik rokowań w Moskwie nie powinien komisji międzyalianckiej ~la .zbadania 
ki, wobec palącej konieczności rnzwinię- nastręczać nieprzezwyciężonych trudnoś· zbrodni niemieckich. Rząd Polski slusznie 
cia prac rozległej a gruntownej od.budo- ci. Jest rzeczą niewątpliwą, że Rząd Tym· więc zwrócił się w tej sprawie z. dekla· 
wy - zagadnienie to jest wyjątkowo ży· <lZasowy uczyni ~szy.stko, aby ten pomy- racją do Rządów Państw Sojuszniczych o 
wotne. Dlatego też toczące się obecnie w ślny rezultat osiągnąc. akredytowanie przy ,Radzie Kontroli mi- Rząd Polski . 'niejednokrotnie podkre­
Moskwie na zaproszenie Komiisji Trzech Naród Polski złożył potworną hekatom· sji wojskowej Rządu Tymczasowego R. P. ślał, iż pragnie· najpełniejszej zgody i 
Mocarstw narady między przełistawiciela bę ofiar i strat w te.i wojnie. Pustoszyła <>raz o przyznanie Polsce udziału w pra- przyjaznej współpracy z czeskim sąsia· 
mi Polskiego Rządu Tymczasowego i wy- ona kraj nas.z najdjużej. A że Polsk~ cach Komisji Repatriacyjnej. Nie -należy dem. 'Ale prawa Polaków i Polski d.> bez­
branymi działaczami demokratycznymi z pier~s~a pr2eciwstawi~a 6ię prz~mocy ' chyba wątpić, że postulat)en w imię spra· sprzecznie należnych jej ziem muszą być 
rolski oraz z zagranicy w cell.l utworze· grab1ezc. zym zakusom. hitleryzmu 1 ~o os~ wiedliwości i należących Polsce zadość-

J d · · N t tk ł d k ~ am uszanowane. Co dp tego niech nie liczą nia Rządu Tymczasowego e nosc1 aro· a~ ~ n~e P:>"SZ a na za. en„ ompro~1':', . uczynień za jej straszliwe krzywdy zosta· 
dowej, znajdują żywy i serdeczny od- ug1ąc 61<~ me dała, najhc1eklej tez i naJ· . -. na jakąkolwiek słabość lub chwieJną ule-
dżw ięk w całym kraju. Jak don~i prasa, gwałtowniej pastwiła się tu bestia hitle- me przychylme rozpatrzony. głość ci, co ze stro1}y czeskiej spowo~o-
Prezydent Bierut w porozumieniu z. przed- rowska. Najwięcej Polaków WV)Vleczono Naród Polski z naprężeniem śledził o- wali ostatnie, godne pożałowania incy­
stawicielami czterech stronnictw, za~az do obozów .karnych i obozó~ pracy _w ~ze- statnio wydarzenia, które nieoczekiwame den ty i zadrażnienia. Apel ze strony pol· 
po ~rzylocie .do .~oskwy. konsulta~tow szy. Obecme spra:va rychłej repatna~J1 u: wywiązały się na Zaolziu. Antypolskie ill· skiej do Polaków z Zaolzia, aby na cze· 
Stanisława M1koła1czyka 1 Jana Stanczy- męczony7h rod?~0_w ~aszyc~ stanow~ P? I d t · k' t t 'ł k z ską rejestrację cudzoziemców n. ie reago· ka zaprosił ich na przedwstępne rozmo· lącą komecznosc zycia, zas zagadmeme cy en y, ~a. ie am nas ąp1 y, roz. a ze . . . . . . . 

w gronie rodaków. Bowiem jest na· odszkodowań jest dla zdewastowanej .bez· i>trony m1e1scowych władz czeskich do wah l me zgłasz~h się'. Jest zdeLydowa­
:!zem naszej godności narodow~j, ~by p~y~ładnie Pol~ki .P~obleme~ niesłyc.ha- 1 p~lskiej . ludn~ści Zaolzi~, .aby wra~ z nym wyrazellł sohdarne1 postawy całego 
~prawy polskie . zostały rozstr_zygmęte me zywotnym i w1ązącym się bezposre· N1emcam1 reJeatrowała .się Jako . cudzo· narodu. _ 

f 
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2 Str. 3 

I 
JAN woml!SKl bryczne przewiózł do-Rzeszy, a to -co się 

l -o· D-z· . PO. WQI(. Jl .o· O Z-YCl/l ~~~:!rnr:~y:o~ir:;:~:~Kiedy~~~s~t:!-- - _ mowali w listopadzie 1918 _roku prze· 
mysł łódzki - były to jeszcze ruiny i 
igliszcza. A jednak juz w pół roku po· 

Miasto 777 ~zakłapów przemysłu włó· I ko polskich „Mur~ów". Ludnoś'6 poi- im z gardła. Sojusznicy pomogac - i Łódź tem p~emysł łódzki szed~ chf!1ie b n: 
1 
kiennicze~o, miasto tysięcy kominów, ska z 6oo tysięcy spadła do 300 tysięcy. zmartwychwstanie. Do lepszego, napew- przpęci~ w swe mury tysiące zro ot 

· pierwsze na zachodnim kontynencie Eu- Ghetto ~ostało zlikwidowane. :;.o lepszego życia. Teń wielki gigant knyhn,k~zyb~ shła od?ujoka we wszys • 
ropy, miasto W stylu czysto amerykań- '* . przemysłowy, który gatunkOWyln swym ic lerun ac.' rewm y OW~n? m~s~-y;· 
skitn o rozmachu niespotykiltlym dotąd Okowy niewoli tyloletniej · opadły. ciężarem w życiu przemysłowym Polski ifitwadtz~aly itf' Ta~ ~~~':1e 1 .d~isiaJ. 
w Europie. Miasto,- które półtora wieku Robotnik łódzki, bohater ruchów wol- odgrywał ' wielką rolę - do roli t~j po- 1 • er C Cl~. za rzyma • 0 z d wł 1e1 ! 01: 
temu było jeszcze wsią, liczącą 93 mie- nościoWych, bohater powstań 1892 - wróc'i. Zdawałoby się, koniec z polskoś- h~·. 2fd0w?ć ~Zl'ktę. du \ 0

• 1es d 
szkańców, w 1939 roku liczyło ich około 94-{_ 1905-8 ten robotnik łódzki \awsze cią lodzi. Ale tylko zdawało).r się. Lódt d . ~1 • 0 t u.., nos i d ~ ~1• dwa J?n(a 
800 tysięcy. Miasto wysiłku, i trudu, tyle ofiarny 'na rzecz Ojczyzny ten, któ- podziemna, ta Łódź o tradycji 1892-94 lwie ~~ ysi~) .0 ~o Cl dy ows ~J k ~- , 
miasto pracy i inicjatywy. Nic dziwne- ry zdobył dla Lodzi Virtuti Militari"- roku i 1905-8, Łódź rewolucyjna nie demdent ~ gsl'!cJa mde .5os~o l)arcl~ko, 'dJa załe · · t t kim · t . „ " . . · · p 1 t • t ł'd k' g t Hitl o a me o 1 przo u1ące5o. z 1 w1 ow go, ze hna nuas. ol ~ a t g1~ł n ~cznym robolm~ polski prz.rw~óc1ł. s_ob1e pr~~o s1.>1. :o beiłar~Na .u ~ ~b~eł ~- nawet etór połowę ludności polskiej: z 600 tysięcy rozmac u specia rue nas aw1 a się pro·· do życta w tym mieście ktore wznJosł me Zgnę · te zl!ón"C i ,.._o <;ara - d 300 t • , d · r b N' 
paganda hitlerowska. Rok 1939 - Wrze- przecie własnymi dłońmi' i które serdecz- szwab tym bardziej teg!> nie zdołał. Z d Y~~ęly; dPz:~w ~1b icz 

1 
ę t i~i-

sień - był dla imiasta i ,jego znaczenia nie ukochał . Miasto które ze wsi w roku 1791 roz· ck w po nt1os. w woin~so, - a eh?t yil-, 
k . · · · D Ł d · · h ł , • • ~ o pozos ante wspomruemem w 1s or wyro iem srruerc1. o o zi ziec a Y Odb d . · Łódź - I Odbi rosło się w wielld gigant przemysłowy · t ' watahy specjalnie wyszkolonych gesta- u UJe się napewno e· E t · t · · · mias a. · • 'a· 1 l'l . d . rzemy Niemcom zrabowane-maszyny włó uropy - O m1as o me zgirue. Łódź odrodzi się i pomnoży swą świet-

po~~?~·. m J{ce l~. ce u z 1 łwi ~-..·:arj1.e kiennicze, Odbierzemy im wszystko, ,co W okresie ubiegłej wojny światowej ność gospodarczą - i· dale i będzie i,mpo­
ko .j"'1 

ei .me rlpk 1
•
1 prze?1-Y: owjJ ~ z t· zrabowali, bo już tak było po pierwszej 1'914 - 18 Okupant niemiecki równie.Zr nować światu swym amerykańskim polo· 

~i owanhte dP.~ s hos1~
1t mtdas a.

1939uz kw wojnie światowej. I wszystko wydrzemy zniszczył przemysł łódzki, urządzenia fa tem i rozmachem. · p1erwszyc mac is opa a ro u _ , 
wyaresztowano więk~zą część inteligen-1 • 
cji polskiej, która nie zdążyła uciec z _ . · · s·t D k t wcześniej, względnie lekko~yśnie, zau· ycze organ1zacy1ne r.. emo 'a ycznego 
fała hitlerowcom, że jej nie ruszą. Za-
pełn\ały się po brzegi liczne ad hoc zor· ó 'KOT(;SKIE. ganizowane obozy koncentracyjne w po- ODP RA W A WOJ EW DZKA W ŁODZI. rolnej. Produkcja ta powinna dalej dro1. · _ n 
f b h b k h Ł gą przydziałów, premii towarowych, sto- .-a rycznyc udyn ac na ąkowej, w Zarząd Wojewódzki Strbnnidwa Demo- łówek, kartek żywnościowych ,i t.p. roz- Zorganizowane na terenie Ko~skich Str. 
Radogoszczu (ti Glazera}, w Karolewie, kratycznego w Łodzi, wzywa wszygtkie prowad·zana być bezpośrednio · między Demokratyczne ukonstytuowało się następu"='­
Konstantynowie i t. g. Rozpoczęto ma· Koła miej.scowe w ·w<>jewództwie do warstwy pracujące. Systemowi rozdziału jącQ: prezes - ob. Stefański Jacek, kierow· 
sowe wysiedlania ludności polskiej - priysłania przynajmniej po jednym przed należy poświęcić dużo uwagi, aby przy n~ Banku „Społem", sekretarz - ob, Dęb· 
równolegle z dziesiątkowaniem uczestni· stawicielu na odprawę w niedzielę 24 zachowaniu za-sadniczej równości wszyst- mak Stanisław. , 
ków obozów. Stworzono Ghett na Sta- b.m. o godz. ·12 w lokalu Stronnictwa w -k1ch pracujących, p07J0staw!ć mi.ej&ce na l 

rym Mieście, dokąd zapędzono ponad Łodzi przy ul. Piotrkowskiej '78. pre.miowanie zarówno poszczególnych z-a· B Y D G.o S Z C Z. 
200 tysięcy żydów łódzkich. Dnia 7 li- Sprawy b9rdzo ważne. kładów pracy, j-ak -i specjalnie za6łużo-
stopa'da 1939 roku wysadzono w powie- Zanąd Wojewódzki. ny.eh jednostek. Oddział bydgoski Stronnictwa roZwija 

, . . . . . ' się b. pomyś1nie, jest to pierwszy oddział trze kosztem ponad miliona złqtych u- ODCZYT w STRONNICTWIE DEM. Przy omawI-amn zagadm~n związanych z nasz ńa za-chodzie. 
fundowany pomnik 

1

\I'adeusza Kościusz· · . - handlem, prelegent . poświęcił dużo miej· w ub. niedzielę odbył się pmy lic;z· ki na Placu Wolności, 15 listopada spa- ~ czwart~k cłJ?a 21 czerw:c~ b. r. 0 godz._ sca sprawie spółdzielczo.ści, stwi~dzając nym udziale delegatów Zjazd Wojewó'dz-
lono ws'paniałą syna~o~ę w Alejach Ko· l8-e1. w sah Zwi~zku Mło?7:1ezv Demokratr przy tym, że w-olny handel prywatny tyl· ki. · · · 
Ś • k' . d ń W lb k' . N . czneJ przy ul. P10trkowsk1e1 89, odbył się ko wtedy pożytecz.nie spełni swą rolę :.J • . • • • ctusz 1 I ru&ą na o ors leJ. a mia· odczyt dysku„yjny prof dra Emila Stanisła- - k . . T 'dz' h dl Pra<:am1 Oddziału kieruje Jeden z zało-sto spłynął str;i,Ćh. Poczęła hulać solda- ~ d · · S d N · _ · e o.nomiczną, 1es 1 zna1 ie w an u żydeli Stronnictwa naszego w Lublinie 

k h . I k R l'k 'd wa Rappaporta, sę ziego ą u a1wyzszego, spółdizielczym właśdweg-o regulatora. ob R d 'ck' R Id Lok l ' . . . . ' tes -a it erows a. ozpoczęto 1 w1 O· p. t.: ·Pierwociny Stronnictwa Demokratycz· Referat mgr. Bańkowicza wywołał oży- ~ ~ n~ I om~a N. 6 a m1esc1 su~ 
wać mienie polskie, wywłaszczając Po-- nego _w jatach, ~906--1916 w Króle$twię wioną dyskusję. Zwła-szctza zagadnienia przy . worcowe1 r. . 
laków hietylko z nieruchomości, sklepów l'o{skir;i . . Tre~h referatu prelegenta, ucre- spółdzjelcze pobudziły zebranych do oży- G D y N 

1 
A. 

handlowych, ale i Z rUChOmOści, Z me· Slnlka plet'W~~ll ruchu d~okratyczneg~ W WiOnej wymiany poglądÓW. . I 
bli i odzieży. Codziennie poczęły odcho- początkach b1ezącego stulecia, nte przytacza· K ,_ Gd · k' St · ._. d k' 
d h d d · I d · • ódł h - • oru yns te ronn1c • ..-a po ie· zić na wsc ó do -terenów tak zw. Ge· my, g p ze wzg ,ę 1! na 1.ego zr owy c a- o • 0 C 0 rownktwem ob. Józefa Skwarka, ~łonka 
neralnej Gubemii transporty wysiedleń- {akter 1 UVf'.'Ydatmem.e roh w 1;'ZeCZonym ~u r Q a DI z J Zarządu Głównego jednego ze współ:ziiłO-
ców i uchodźców. W warunkach strasz- chu Aleksandra Świ?~ochmv.skt~go, zasłu~,o- · • życieli Stronnictwa Demokraty-cznego w 
nych, zimą bez ciepłej odzieży z 20 zło- nego ,,posła „Prawdy • z~~a,em~ d~skuS}'.Jne w Ie re DI e Lublinie, roŻwija się nad wył'az dobrze. 
tyn1i w kieszeniach na rodzinę. Na punkt· prof. Rapl?a~'?rta w calosci ~kaze &I~ w }ed· . Lokal mieści się przy ul. Swięt-0jańskiej 

h ł d k h Ł dz nym z na.Jbhzszych numerow „Łódzkiego Ll<'CZYCA · Nr 34 w „„ 'bl" ',.. 'd · tac prze a un owyc w o i dziać się T d 'k D k · u ,.. •' • • uuJ rmzym czas1-c przew1 zia-ł k b D . . _ygo n~ a. ~o ratyc~ego • . . • - . „ . . ne jest , zwołanie Zjazdu delegatów. Człon poczę Y sceny ma a ryc:zne. ziect na . 'Y'. ozyw1~ne1 . dyskusJI, po;uszaiąceJ row· , !'oło tut .. r~"'.mę!o do~ ~ą ~ziałal: kowie Koła gdyńskiego biorą żywy udział 
mrozie padały, jak muchy z głodu i chłą- iyez 1 zadan~a ~1ezą~ Stronmctwa Demok~a- 11osc ~ z~kr~1e sc1słe1, wsp~pracy z. innymi w pracach Ligi Morskiej w pracach pr:z:y_. '-
'du. Hitler niszczył polskość lodzi, jed- ty~zne~o, w:z1ęl.1 udział prezes Zarzą~u Wo3e- orgamzac1am~ społeczno-pohtyc~l'.nu, zwła: gotowawczy<:}.l do Swięt-a Morza. 
nocześnie usiłował stworzyć niemiecką v.:o~zkiego 1 w1cep,rezyd~t ro. Lodzi ob. Ka· szcza na odcm_k.1;1 reformy re>lne1 .1 Samopo _ 'W Sopo~ie również i.stniieje Koło Str-on-
Łódź. Namiestnik Hitlera w Łodzi Grei- znnierz Gallas, ob. Stamsława Aletowa, ob. mocy ChłopskieJ. W Pow. Radzie Narodo nktwa pracami Koła Sopockiego kh~ruje 
ser ogłosił Polaków, którym pozwolono Mieczysław Bańkowicz, ob. Henryk Dąbrow· wej Koło jest reprezentowane Pl'Ze'L 3 ezłon· znańy artysta fotoqraf ob Plechawski Ed· 
pozostać w Łodzi _ , jako murzynów, ski, ob. Aleksandra Domagałowa, ob. Kazi- ków. Przewodniczącym Koła jest ob. Wa- mun.d. · · . 
kt • d d • N' mierz Grornan, ob. Alina Kie<lrzyńska, ob. cławski W., inspektor szkolny. · orzy muszą o tą pracowac na iem- Ed <l i\1: ł ki b A St · • k H ł ' 
ców i dla III Rzeszy; sprowadzać poczę- mun ba e; ~-' 0w[ . nkn:i awmfs ·a- to bo- ' TO'·:IASZóW ,.AZ S K I li R N IE W I CI!. . _ „ waczowa, o . LJt:-OD "' OJec i e>raz re eren o . 1v iu • 
to nagwałt Volksdeutschow z Estonu, Ło· 1· E. St. Rappaport. , K ł . d „ c łonko'w w Mie1'skie1' Koło Skierniewlcki.e ostatnio ir~ t L't R „ Ch ·· C h , , o o posta a iJ z • ~•r•.t-~· 1 wy. umunu, ?rwac11, zec · ' Radzie Narodowej. Przewodniczącym jest ob. co raz ży-wszą działalność. Członkowie te-
L1czb:1 _N1e~~ów w Łodzi, w rok~ 1939 j CZWARTKOWY ODCZYT Sosnowski Zdzisław, ,dyrektor gimnazjum ktr go Koła biorą udział w każdej· akcj-i o cha 
wyraza1ąca-s1ę cyfrą około 50 tysięcy - W STRONNICTWIE. pieckiego. Jniafalność koła napotyka na pe- raktem:e ogólno - społecznym, jak to: a:k· 

· wzrosła już do 100 tys. Polakom niewol~ W d - 28 1945 d 18 wne przeszkody (brak własnego lokalu itp.). cja akademicka na zachodzie, '- tworlenie 
no było zajmować więcej jak pokój z . mu czerwca . r. 0 go z. · · komitetów WT! i PW, ruch zawodowy, 
k h . .- t t lk f . h ; . t w sah Zw. Mł. Dem. ul. Piotrkowska, od- KOLUSZKI sprawy oświatowe we.pół.praca z organi-uc m~ I o y o na pery enac m1as a. będzie się od-czyt dyiskusyjlily ob. inż. · . . '. . . 
~szystkiemu temu towarzyszą represje, Głuchowskiego F.eliksa Wacława na te- Koło posiada własny loka\ i dość ·ściśle ,z.aqamf ludowymi 1 inne. 
masowe. rozst:zeliwa~ia, e~ze.k~cje .. da!· ma.t :,Nauka i technika w ełużbie dla ludz• współpr~cuie z. ~m~y':lli or17~izacjami poli· Koło z?r?anizowało swoją przy~- • 
sze wys1edlama. Żyw1oł.polsk1 Jest hk~1- kosci. . . . :,. . . tyc,"Znym1. W MieJskieJ ~a?z1~ Narodowe1. po- kę i;nł~dzi:zową -- Zw_ .. Mł~~· Demo~a-
d~wany, zdawał~by . się. bezp?wrotme. Obec-nosc wszystkwh czh>nkow konie- siada ono 4: pr.zed~taw1?1eh. Pr~wodmczą- ty~eJ .. N1est~tX, roz.~m1ęcm Jeszcze ZY'!"' > 
Rownolegle z tą hkw1dac1ą politycznego cz-na. . .. . . cy - ob. Więckiewicz Jozef, kupiec. f eze1 działalnosci , stoi n-a przeszkodzie 
i gospodarczego znaczenia Łodzi idzie li- Sympatycy mile w1dz1am. brak lokalu. -
kwidacja Lodz\, jako ośrodka przemysło· ...__ KALISZ. 
wego. Powracają'-z.pane ju_ż z okresu pier ODCZYT MGRA. ~ł.' BAŃKOJ

1

ICZA. Sronnictwo posiada lokal własny. Bierze , 
1 wszej wojny światowej metody likwida- Dnia 15 b.m.- wygłos.zony z.ostał w Io· ono dość wydatny udział we wszelkich ak- T wa I '• . i 

cji fabryk. Następuje masowe wywożenie kalu Z~iązku Młodzieży Demokratycznej cjach o charakterze ogólno-społecznym. o rzys wo -Pl'ZYJRZD 
do Niemiec maszyn fabrycznych, przesta- w Łod~1 referat dXskusyjny na temat 
wianie produkcji wielkich zakładów pru „Kwestia cen a pła-će · . . . PIOTRKóW. _ p~llkO•radzieckiej 

ł h t duk · Referent, mgr. M. Bankowicz, po krot-
~~s owy': na. ersa z ,- pro CJę, na kim przeglądzie przye'Zyn, j.akie spowo· Uk.onstytował się tu zarząd powiat~wy ~ (Woj. Oddział w ŁOdzi). rozą.e l:imtale I sztuczne wełny z . po- dowały szalone rozpięcie ·si:ę ,,no•życ" mię s!Ja~z~e: przewodniczący :- ob. Czyzowski 
ki:zyw 1 mleka. Nowoki;eowany burmI§~rz dzy ' cenami wolnego rynku a -zarobkami Kaz11n1erz, z-ca przewod~1i;_zącego/. - JiSae· . . . , . . 
miasta renegat Wencki ogłasza Polakow klas:y pracującej, przeszedł do omówie- przak Adam, sekretarz - Kasterski Marian. W sah konferen-cnne1 Urzędu Woje­
j ako wyjętych spod prawa do życia. Po- nia sposobów zaradzenia obecnemu sta- ~oło posiada _własny l~kal przy Al. 3-go Ma- wódzkiego Łódzkiego odbyło się zel>tanie 
lakom wolno tylko w pewnych godzinach nowi rzeczy. . Ja _19. ~t~o~n~ctwo posiada 3 radnych 'w Ra- organizacyjne Oddtziału , Łódzkiego T-wa, 

· • ak kl h l · · • J · ' · dn ' · · <lz1e M1e1sk1eJ. czymc z upy w s epac , wo no tm 1ez· est oczyw1-&tym, ze -zaga iema me na którym postanowiono utworzyć Wo· 
dzić tram~aj~mi tylko_w ostatnich wago- moi'-D;a rozpatrywać w o?e;waniu o~ z.a· RAWA MAZ. jewód:z:ki OddŻiał T-wa Przyjaźni p,olsko . nach, wmedz1ele w ogole wstęp do tram- sadmczego prawa ekonomicznego, 1ak1m . R d . k ' . 

· wajów jest zamknięty. Kurt Pohlman, jest 'prawo podaży i popytu. . Tut. koło, powstałe jeszcze podczas . oku· a ziec ieJ. 
d!u~oletn1 w okresie naszej niepodleg- · Jeśli chodzi o zwię~szenie podaży, to pacJi posiada 4 yrredsta_~cieli w P_?_w._ Ra~ Do władz -Oddziału wybrano: prof. d:ra 
łości - dyrektor Niemieckiego Banku zasadni.czym dezyderatem j-est podniesie- d.zie Na.r.odoweJ. Ro.zw1_1a, ono dosc ~yw~ Glutha jako prezesa, ob. Chojnacką i-red. 
Spółek Niemieckich - agentu'ry gospo- nie produkcji rolnej i zwiększenie wydaj· dz1a~alnosc. Przewodmczący - ob. Bagmski Pollaka, jako wicepreze~ów„ dra Jakubow 
<larczej hitleryzmu ,- zajmuje stanowi- ności pracy w przemyśle. Jak wiadomo, Stamsław. ~kieg-0. _jako · skarbnik.a, dra Nowackiego, 
-lrn szefa pt"acy wewnętrznej w Łodzi. obu tym spraw-on;i ~-asz~ nacze~ne .wład.ze , Jako sekretar:za. 
\YT '5P11Jchtt Urzędu Wojewódzkiego przy gospoda~cze poswięcaJą speCJalnie wie- ZD. WOLA. ' Ponadto z-ebranie organizacyjne postl!· 

l O d · p hl · G · le uwagi. T k ł · · d " d · d · ł I „ 'ł t · R u . ~ro mveJ, o man 1 reiser po- _ ut. o o rozwi1n osc uzą z1a a nosc. no:wi o u worzyc adę Wojewódzką. zło-
wołu1a do życia komitet likwidacji poi· Co do obniżenia popytu na wolnym ryn W Miejskiej Radzie Narodowej iest ono re· żoną z predstawicieli instytucyj państwo-
skoś~i todzi. ' ku, to prelegent był zdania, fe państwo P.rezentowane przez 6 członków: Koło to po- wych i społecznych oraz partii politycz· 

· powinno objąć przynajmniej na okres s1adll własny loksil. Pr,,,f'worl·-- - 1 cvm jego nych. N-a przewodnicic:-"'r:ro n,a zebra· 
I .nihn<l/. mfa.sta ł.odzi została ·. zdzie· prz-ejśóowy. jak największy procent pro I jest prof. -'Boroć. Koło to jest stosunkowo ni-ach Rady W,oiewódzkiej wybrano ob. 

~\ątkowana. Kaci niemieccy zostawili tył· dukcji, i to zarówno pnemyołowej, jak i ~ość liczut. · . , prof. Kowarskiego. 

' 



Str. 4 'ŁODZKI TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 

M'i(RTAN 1PIECHAL. współczesnego wydarzenia wpływa rów11ie3 
na charakter. i formy wydarzeń pr2)· ~zl y 1..li. 

Znaczenl·e 1·1e I . k . r I ·e co z1·enne· Zre~ztą pewne gatunki publicystyki, prozy i I ril U" IA na• w I zwłaszcza poezji są. te11:0 rodzaju literatu rą, · , „ "'I która wybiega w przysz~o~ć, ~t a je ~ir- n~r 1 L ~ -
p d · · · · · d · ł k 'k k' · , · h · d k · ł mentarzem do prneszlosc1, lecz prn I ·, ! rasa co z1enna nastawiona Je5t na wy- wagi mię zy matena em czysto rom ·ars nn w1esc1owyc , to Je na materia artystyczno· . · ł , · I .· 0 Tl" i'cst 11a rani ·i1._Ji . i·a 

d · k l · · l' · ł I' k' l' k' · · I d · · przyFz osci. g< )Z pa "' · ' ' ' '' arzen1a a tua ne, a więc Wojenne, po 1ty- a materia em artystyczno- iterac im wyczuwa iterac i 1est tam mema co z1enme reprezen- t .- · . , . 1 ·aźni rzutującej w k:-,~tnłt 11-:h 
cz_ne i SJ?ołe~zne. Pierw~ze szpalty dzienni· instynkt_ownie każ~y prawdziwy ~ziennikar~, t<?wany dość obficie ~rzez specjalne roz~ra~- a;to~~z~zny

1

;h \1eJJSZ\~, doskon;łh7.), ·1·;il. dii-
kow zawiera1ą zazwycza1 artykuły wstępne, zabiegaiąc o wspołpracę w swoim orgame ki krytyczne, reportaze. fragmenty pamiętm· . ? ~ b . ~ · l ~ -k • odd . ł . ·1 l „ 1· ki h M . b , k k" 1 . . SleJ"Z). o raz „ \\ 18 a. t~re p a1~ . ton ~ e_mu p:smu, .~ syntezą, na1. el?szyc ~ ~1~r 1terac ~ . ozemy yc pe- ·ar~ i~, n?wc e I w~ersz.e., . Literatura itkna! w pra:>ie i.,udzicn nri 11 ic. 
dma, albo tez omawiają na1bardz1e1 aktual- wm, ze dz1enmk postawiony dobrze pod Ktos mogłby pow1edz1ec na podstawie dru- . t . t n: estet czn m i w orupcic pe­
ne wydarzenia, podkreślając jego wyjątko· względem informacji politycznych i społccz- kowanych obecnie w pismach powieści, no- 1es 'b~ec~n ':n dolatki ~n Pu 'ciwi~ie li~e­
we z~aczenie. J?o !akich. wydarzeń ~ależą nych nie zawiedzie nas. z re~ły także i pod wel ~ rozpr~w pami~tnikar.ski~h, ż~ l_iteratu· ~!iu:~ ·i .k.n: ·est dla "~z~~owo \rrnvadu'nP.· 

. r?zma1tego rodzapl z1azdy I konferencje. po- względem a!tyst.yc.zno-hter~ckim: . r~ p1~la1a n~e p~dąza. z biewem zyc1a, l~cz go pis!aą codz-lenne"'O jecro intr<>,alnn, niro· 
hty~ne, noty ! dy~łomaty~zne wymiany Wy tarczy wziąc do. ręk~ ~to~kohv1ek .z cią~me ,za. mm 1ako )Cg? ariergar?a, pon_ie- dzown· cz ści ad .~ ·est' nier~.:Cln)m. dopel· 
zdan, uchwały. I pro1ekty c~ał ustawodaw· wychodzą~ych w Ło?zi dzienmkow, aby się ~~ mow1 o ~;yadkach .1 wvda~ze~iach, ~tore nienie! i ę 5 .~h~ldaic~n)m ko~f'Ptarzem jc­
czych: ustawy. I r~zporządze!11a rządo~e. na- prze.konac. o pr,awdzie wygłosz.on;i;c~ przerl. ~uz przeszły, JU~ są. prze~yte w {YClU zaro~1~ go surowe!o} materiału polityemo-społec7•1 e­
stępme przepisy I r~gulammy_ o~ganow sa- c~w:lą twierdze~. „Rzeczpospol.1ta i. „~?bot- Jednostkowym Jak .i zb1?rowy~. Odpowiedz go "'e"O s~cheJ· kroniki wydur7cń bieiiir.n h. 
morządowych, wreszcie rezdluci.e I dezydera- mk' zaprowadziły stałe odcmki P-OW1esr1owe, na to będzie brzmiała, ze wynika to z cha- ' J 0 -
ty różnego rodzaju zrzeszeń, stowarzyszel1 i prócz zami.eszcz.anych spO!radycznie felieto· rakteru twórczości literackiej, jako funkcji Kr?n.ika wydar~eń codzic1.11wch ie~t f?khą, 
organizacji społecznych, gospo9arczych, za- nów, rozprawek literackich. nowel i wierszy. komentatorskiej w stosunku do życia bieżą· z któreJ wyra:;ta literatura piękna. a literatura 
wodowych, kulturalnych i towarzyskich. ,,0os Ludu"~ „Polska fbrojna", ~czk.olwiekj ceg~ :-- ale i:rze~ież. każdy kom~ntarz. czy pię~na jcl-'t kwiate~, w_ któ~t !l1 dojrze-.,nją_ 

. . • me zaprowadziły dotąd staJych odcmkow po- własciwe okreslenie i Z:?runtowame my,-lowe naincna do:<konals~~l przyszłos':J. 
Wartltl nurt tych wszystkich wydarzen, t'o -------------------------------------------------------

żywe ,zwierciadło, w ~tórym si~ .przeg~ąda Adw. EDMUND MOSZXOWSKT 
postac wewnętr1.na kazdego człowieka, 1ego - , 

t 

!~:ln~s~:~:!~r;me~c~~·5~;~ ~~zi:1~~~~ich Na marg1··nes1·e odszkodowan' wo1·enn•11h biegu zalezne 1est znaczeme 1 wartosc 1ed- li • q. 
nostki ludzkiej. Im bardziej te wszystkie wy· Caveant consules ne quid detrimenti ind emnitates capi ant. ' 
darzenia są nam bliskie, im więcej jesteśmy 
zaangażowani w nich osobiście, tym istotniej 
jesteśmy uspołecznieni, tym prawdziwiej 
wpływamy na zbiorowy bieg naszego życia. 
ucZe8tniczymy w tworzeniu współczesnych 
dziejów ludzkich czyli w kształtowaniu histó· 
rii. Gazeta_ codzienna staje się wykładnikiem 
naszego udziału jednostkowego w życiu zbio­
rowym. Unaoczrtia nam wyraźnie w jaki spo­
sób człowiek wpływa na bieg wypadków spo­
łecznych i odwrotnie, w jaki sposób życie 
społeczne wpływa na życie nasze najbardziej 
osobiste. 

Gdy . .{. listopadzie 1918 roku załamała ralną, w myśl której obywatele pań:otw zwy- wynagrodzenia go. material1tie. a w podob­
się pot~ga pierwszej Rzeszy Niemiecki~.i. prze cięskich mogą pretensje swoje kierować nej sytuacji 1 ' iemiec wobec Polaka rnialby 
ciętny obywatel państw sprzymierzonych i wprost do Mieszane~o Trvhunału Rozjem· być posta" iony w sytuacji lepszej? 
stowarzyszonych nie przypuszczał, że w wy- czego, ferującego wyroki natycl1l\1iast wyko- . . 1 

• , • • 
niku konferencji pokojowej będzie mu przy- nałne i płatne na ręce poszkoclowanej jed- Wiele się i:hecme mow1• o ~ym. ze i<'m· 
znane prawo podmiotowe do odszkodowań, nostki z wyeliminowa11iem jakiegokolwiek cy zapł8:cą pai~stwom zwyci~sk1~ w natnr1e, 
i że prawo to będzie mógł realizować bez- pośrednictwa własnegó rządu. Trybunał ten ale co się s!ame z odszkod~wamrm ~A ~·r~­
poś~ednio na Rzeszy Niemieckiej, jako na zdał egzamin celująco. Niestety. ówczesny tę po~zczegolnych obywatel.i. straty inrlj '.'!­
swym przeciwniku ptocesowvm. to znaczy. że rżąd polski po krótkiej a owocnej działalno- dualne. c~y to czysto matenalne, czy. to. 1110· 
~ędzie tę Rzeszę pozywał J?rzed Trybunał Mię ści tego Trybunału laprzedał własnych oby- r~ln~, kt re prawo powszechne zam!ema w 
ozynarodowy, korzystał na ogólnych zasa- wateli, gdyż za ryczałtową kwotę zrezygnował p~em~dz., . Czy przyr~dzo1_1e pocz~cie spra­
dach z pomocy adwokackiej, że przysługiwać z pretensyj swych obywateli do Rzeszy z w1edhwosc1 pogodzi się k1edvkolw1ek z trn1, 
mu będzie egzekutywa bezpośrednia itp. I tym, że z tego ryczałtu rozliczy się z obywa- aby szkody. straty, cierpienia fizyczne i 010-

I w tym momencie dochodzi do g-łosn tak rzeczywiście, stała się rzecz bez precedensu. telami„. i po dziś dzień z nikim się nie roi- ralne dziesiątków milionów jedno~tek miały 
zw~a literatur~ pię~a w prasie codzie~n~i· Dotychczas kończyły się wojny rozmaicie. W liczył. zawisnąć w powietrzu, aby je ~stosunku do 
a. więc re~ortaz, felieton, now<:la! powiesc, starożytności uczeni uważali wojnę za nie- Co spowodowało tę epokową inowację Niemców puścić w niepamięć. w inii~ jakich 
w1~rsz. To_)est ta dr~ga, uzupełm~Jąca s,tr~na szczęście „salaruitas". którego winowajców Traktatu Wersalskiego'? Najprawdopodob- zasad, jakich przesłanek logicznvch? Jeśli 
ka~dego .P~sma codz1e~nego, ktora u;owi o doszukiwać się nie należy, później, uważano, niej. najazd Germanów na kraje i wyrządze- Niemcom będzie trudno wn\iązać się„ z te· 
na1bardz1e1. ukrytych ~ su~telnv~h -.v1ęzach , że wszyscy są winni, wobec czego wszyscy nie szkód -cywilnej ludności. Lecz szkody te, go wszystkiego, niech sfinansują wszystkie te 
~ąc~ących meroze~w~lme ~a1osobistsze nas~~ obywatele danego państwa uczestniczyć winni aczkolwiek wielkie, były niewspółmiernie straty indywidualne te paP.stwa zwycirs1' i", 
zyc1e z rytme~ zycia zbiorow~go. Wypadki pro parte rata w odszkodowaniaqh (teoria so- małe z ast'ronom'icznymi szkoda1rti i slratami. jak Anglia i Stanv Zjednoczone, które i dn­
~e'fęrne,. obiekty

1
:vned ~ykku 1ą · ~ ;~porta.-\ lidaryzmu), :vres~cie konstruując winę ~gr~- Jaki~ -'~ woji:iie _obe~nej Ni.em_?Y wvrządzili ty'~hc~as najhogatsze. na wojnie się Tiiepo­

zu, e .ietome, no_we 1• 0

1 
cm u ~-owiesb~iokwym sora zaczęto ządac od pokonanego przecmm· ludnosc1 cywilnej. "\'t·szak me 1est przesadą, m1erme wzbogacą. a co najważniejsze. któ· 

czy wierszu swo1e wyt umaczeme su ie -tyw- ka kontrybuc1·i to 1· e!!t ryczałtowe1' wielkie1· O'dv się twierdzi że niemcv poza wo1·n„ zwy- l · · · b ł d t t 1 • ł d · · h d , 'd "d · k' , . "' , • , • "' ryc l ziemia me y a ep ana przez s opv zo -ne, ocieramy w me 0 zro .a i eI ierow- zazwyczaj kwoty pieniężnej którą strona po- kłą. wojną urzędową ogłosili wojnę ludno- · · · k' ) · · d · " niczych życia, a więc pewnego kompleksu k ł . , . ł · . . k' . • . • .· . : • d . N" merzy mem1ec -ie 1, i co za tym 1 zie. me mo-d _ b. h I d • W h • onana p ac1c musia a strome zwycięs 1e1. sci cywilne] wprost i bezposre mo. ie ma "'ą mieć całkowitego i irnleżyte"'o zro7 umienia 
z arzen z iorowyc · nao wrot. tyc sa- Zna wprawdzie historia prawa międzynaro- prawie obywatela który hy nie był poszko- dl · · • f h · ,... I h, d · · 
my~ zarazem utworach, artystycznych ~ija- doweg_o odstępstwa od tej zaRady. lecz byłv dowany materialnie. Nadmienić tu wypada a cierpien. 11:ycznyc i mora nrc tu Zl<'Z 
wmone mamy • w .sposob przekon~W~Ją~Y to odstępst1u nikłe i efemeryczne. Zasadniczo i podkreślić z całą stanowc:ro~cią, że niezale- og~?mu ~zkod i str~t ~oznanvch , przrz ~ud­
w~ływy . zdarzefl. zbiorowych na nasze zyc1e biorąc, teoria prawa mię<lzynarodowe:ro , re- żnie od ~trat czybto materialnych, wszyscy no c cywilną _w ma131e I po~zeze:o l nych ,!ed· 
na1bardz1ej osobiste. Literaturę pi~kną w prezentowana przez większość uczon\'Ch, od- prawie ucierpieli moralnie. czy to przez no.tkach. Kra1 nasz zawsze h)ł hiedn\'. Niem 
p~aeie codziennej można więc nazwać komen- mawiała jednostce podmiotowego prawa do śmierć bliskich osób przez Niemców pom01- cy wyniszczyli go do zczętnic i do tego na 
tarzem peychologicznym i filozoficznym do odszkod~wań, przyznając te prawa jedynir dowanych, czy to przez cierpie11ia własne fi- całym )(raju obszarze. Pozbawil"nie obywatela 
jej treś~i społecznej i politycznej. · Kronik.fi państwu zwycięskiemu, obywatelowi zaś przy- zyczne i moralne. czy to przez dyskryminacje polskiego . dobrodziej8tWa dochodzenia na 
wypadkow zewnętrznych, zawarta w ~rtyku- znaj!!c li tylko prawo refl eksyjne. Tó też pra· na tle narodowoś.ciowym, polityc~nym. ra~o- Niemcaqfl indywidualnvch swvch t>lrat hyło­
~ach wstępnych~ r~zpraw~ach, ko_m,nnikata~h wdziwym_ n?v~m. było dla P,oszkodo.wanych WYin; lub wvzn~n1_owym. c~y. to yrzez, ,wys1e- by cofnięciem s.ię wstecz, w zrozumieniu 1'0z­
i notatk~c~ ~na:Jdu1e ewo1e _bar?z1e1 s~czego- obyw.ateh u1~cie ich praw w fraktac1e "er- ?lema, pozh~w1en1a wolnosc1. Nie closc te~o. woju rawa mięclz ·narodow o. nie mówiąc 
łowe wy1asmeme w reportazu hterackim, w salskirn. W1ekoponmy ten traktat w trzech 1asnem 1est ze O"'romna masa obywateli me- . . p . y 'ł b ~ . . dl" 
felietonie: noweli, po~vieści lub wierszu._ Ga- kierunkach. zmon~ował prawa ie.dnostki. Prz~- zamożnych 'wykaie .o wiei~ wi~kszą po.zycję J~z, ~ J'~·. ze ~tanowi 0 Y a t mcsprawie i­
zeta codzienna druku1ąca tylko „ame wiado- de wszystkim w art. 231 ustalił zasadę, ze strat moralnych. niż matenalnvch w ŚCisłyru \\OSCl zie1owe1. 
~ości ~r~n~o:"'e: poJityczne i s?o.J;e~zne bez Nie~cy są odp~wi~dzialni za wszelkie, szko- znaczeniu ~ego słowa. A w myśl teorii prawa.1•--------------··--­
ich ob1asn1en I szerszych omowien byłaby dy i straty, pon1es1one przez poszczegolnych ba, w mysi praw.a pozytywnego, każdy kto/CZYT AJCJE 
zbyt sucha. cierpiałaby na brak uzupełniają- obywateli, powtóre, ustalił zasadę. że pre- ucierpiał moralnie, może domagać się ód-
~go te wi~dortaości kótnentarza, jakim jest tensje pószczególnych obywateli mają pierw- szkodowań materialnych. Azaliż Niemcy mie- L"DZKJ TYGODUJK 
hteratura piękna. Dlatego dobr'l!e prowadzo· szeństwo przed pretensjami państwa. jako li , by być od obowiązku teao zwolnieni? tł U W· 
ny _dz~ennik zawiera zawsze sporą _dozę_ do· ta~iego •(art. 23~), wr~szcie Traktat Wersal-,Wed~ug naszego prawa ?o'~k krzywdzący DEMOKRAT.YCZNY" 
bre1 literatury. Potrzebę zachow:ima rowno- !k1 przeprowadził domosłą żasadę procedu· drugiego Polaka moralnie ma obowiązek \ , 

INWAZJA i> Wojska inwazyjne 4muszc1ne są gdy brak odpowi.ednich dźwigów, wa­
lądować jedynie na wybrzeżach łagod- ~wników i instalacji portowych ·?! 
nych, na plażach , diunach lub wy- Aż w lutym 1943 do k:rncelarji ad-
dmacb piaskowych. miralicji do departamentu od :;;praw 

„Należy przyznać, za historia ·wo· przypływu. Specjalne samoloty przy- 2) Punkty lądowania winny znajdo- inwazyjnych przyszedł tajny rdz~az': 
jen nie zna podobnego prz.edsięwzię- woziły z krajów okupowanych mel- wać się w bezpośrednim zasięgu dzia- '!Opracowa_ c plan mora. Pł?fw.a,1ąc.ego, 
cia, tak szerokiego w koncepcji i wy- - kt - b k t -konan~o po !llistlzowsku na t-a.k ol- dunki organizacji podziemnych o bu- łania myśliwców startujących z baz ore. V mozna z~. o .z.ci?zyc i unzeru-
brzy_m1ą skalę'. dowie „Wału Atlantyckiego", liczebna- brytyjskich. choniw, ~ następnie uzyc do wy?.ad~m· 

(„Prawda", z wywiadu z marsz. Sta- ści załóg fortecznych i rezerw -niemie- . • . . ku statkow, tak na pełnym morzu, Jak 
linem 14.6. 1944 r.}. ckich. Wypady pod Boulogne, St. Na- 3) Plaze, na ktoryeh wyląduJą WOJ· i na płytkich wodach przybrzeżnych. 

Kiedy w roku 1940 po wycofaniu zaire i Dieppe y;)uczały sztaby alian- ska muszą być tak wybrane, aby urno- Podpisano: Pierwszy Lord Admini-
się z Dunkierki, za~knęły się drzwi ~kie o możliwośc'.ach i, warunk~c;h bo- żliwiały szybkie zdobycie najbliższego licji Alexander. - P,-ein1e1· Winston 
za Anglikami na kontynencie, sytuacja Jo,yy~h des~ntu morskiego. Cz~c. ~ych portu od zaplecza. Próbny desant pod ChU1·chill". 
Wielkiej Brytanii była wprost rozpa- doswiad~zen -wykorzystano poz~1eJ w Dieppe wykazał bowiem niemożliwość Po czterech miesiącach tama-molo 
czliwa. Wystawiona na niszcząc3 ciosy lądowamach w Afryce PółnQcneJ, na ataku ~rontalnego na port od strony pływają.ce było gotowe i próby dały 
potężnej wówczas Luftwaffe, zagro- Sycylii, we Włoszech pod Salerno a morza. dobre rezultaty. 
żona desantem rdemieckim, bloko~na później pod Anz:o-Nettuno. 4) Port ten albo porty powinny zo· Na konferencji w Quebe_c, w lipcu 
pi-zez łodzie podwodne, dumna Anglia W roku 1943 stało się jasnym, że ~tać zdo_byte w sta:nie ~możliwi~jący~ 194~ ~· szefo;vie P.aństw :Vielkiej B~·y: 
przeżywała najcięższe chwile. inwazja na kontynent musi nastąpić, że Jak -naJszybszy WJazd l zakotw1czeme tanp 1 .stanow Z~ednoczopych podJęli 

Ale nawet wśród największych trud· Anglo-Amerykanie zapedzeni w wąska, niekończącego się łańcucha transpor- następuJące decyzJe: 
ności, armia i ludność brytyjska za- ślepą uHczkę frontu wloskrego, nie ze- towców ~i~zących ciężki sprzęt, za- "].-~· Uderz~nie ~przymierzonych 
chowały głęboką wiarę, że niebawem chcą przypatrywać się bezczynnie jak cpat:z~me I rezerwy. . . n8:stąp1 na ław1cac~ piaszczystych po-
po okrzepnięciu - oporu, wzmocnione Al'mia Czerwona wypie.ra ~iemców .z . Mn~1mum. z~opatrze.ma dziennego dla między Cherb.our~ i Le Havre. 
siły sprzymierzonych poY. "'5cą .na kon- coraz to nowych połaci ziem ro_syJ· .1cdneJ dyw1.zJ1 wynosi 1000 ton: Wył~- . 2-o. ZbuduJe S!ę. dwa porty plywa· 
tynent jako zwycięzcy i oswobodziciele. skich. Najtężs.i strste~i~y od lat g!owi- dunek .i:owoczes~ego sprzęt~ me ~oze Jące. z całym. -u.zbroJenieri:„ t~mam1, mo-

Od zasu do czasu małe grupki li się nad naJżywctmeJszym, m1Jbar- nastąp1c na plazach albowiem poziom lam1, dokami , basenami, , Jeden prze· 
.commandosów" i oddziałów specjał- dziej żywotnym pytaniem: „W którym wody jest za niski i średtue transpor- znaczony dla armii angielskiej, drugi 
~ych dokonywały znienacka, w n"ocy, punkcie europejskiego wybrzeża nale- to~ce ~mszą się zatrzymywać o co 4la amerykańskiej. "' 
nagłych raidów na wjbrzeża Francji, ży wylądować, by zadać Niemcom cios naJmnieJ 500 m P?~czas przypływu . 3-?· Porty te będą gotowe do przyję­
Belgii lub Holandii. Do kancelaryj rozstrzygający?" a o 16QO m w chw1h odprywu m~rza: c1~ 1 !"Ył!1~owama około. 20.000 t?n 
sztabowych admiralicji napływały szcze Alianckie sztaby i11wazyjne w swyc~ W tym wypadku ~ylko małe łodzie i d~1e~n1~ Juz w czte~·y dm po„1n·zew1e· 
gółow'e raporty o klimacie, warunkach cbliczeniaeh i planach musiały liczyc płaskodenne barki desant~we mogą z1en1u ich do brzegow FrsricJl. 
terenowych, stanie umocnień brzego:jsi.ę z nast~pnjącymi imperatywnymi przybić do brzegu. Zres~tą Jak c.u w_y· Przez .? m~esię~y 15.0 ty~. robotni· 
wych, o rozpięto~ci wahań odpływu i postulatami: , i!adować masy sprzi;tu.. 1 zaopatrzenia,pców ang:1elsk1ch l specJahstow praco-

'• 

\ 
·' 



\ 

. 
' 

Nr. Z ' lóDZKI n GODNI Il.. DE,iJOKRATYCZNY 'Str. 5 

. ' 
JAN PIOTROWSKI. 

Brak papieru„t:zu. brak auiorów' I 
Czyja tó jednak w pierwszym rzędzie 

wina, że ani takiego pisma, ani takiej bi· 
. bioteczki dotychczas nie posi·adamy? 

W tym samym n'umerze -, ,„Odrodzenia" 
odpowiada na to pytanie ' Stanisław Pię-

W numerze 27 „Odrodzenia" Jan Kott ! torskich, które jeżeli będzie dobrze reda- Br·ak papieru na milionowe nakłady tak, pisząc: ' . 
po żałosnym stwierdzeniu, że wobec dal~ gowane, odegra decydującą rolę w kształ- książek, przeznaczonych i dla szerokich „Za największy minus życia literackie­
szego rozwarcia „noży<:'.' kultur:alnych towaniu oblicza przyszłej młodej inteli- mas nowych czytelników, zatym jest czy- go Łodzi, ściślej władz od<lziału Związku 
może za parę 1·uż lat grozić naszym litera gencJ·i. Słusznie t~ż Jan Kott zauważa , t ~ d . . . - b Literatów, uważam brak wszelkiego kcm-

k _ s ym a sur em namawianie p1sar:zy, a · Y taktu z ma.sami, a Łó'dż to . przecież mi·as·. 
tom, ze " siążki ich będą czytelne jedy- że bez spełnienia tych waru.nków „praca takie iążki piBali - woła , J·an Kott i... d 

bl t•o pracujących. Nie oQ.był się ani je en 
nie dla iskich z1najomych", do·strzega w domach kultury i świetlicach - zejdzie na umywa ręce. Przepraszam, · ale czy trochę występ pisarzy w świetiicy . robotnic'Zej, 
zarówn-0 na wsf, jak w · mieście, wyrasta· zupełne manowce i co go.rsza zniechęci nie przesadzamy z tym brakiem papieru? 
nie „nowych pokoleń intelig.encji". Pi- n.ajbardziej twórcze i aktywne jedn.ostki Prz.ędeż, jak grżyby po de.szczu, powsta· czy w domach 'Kultury - to przecież nai 

· • d hł · · b tn'k · " I ' · . 1 1. prawdę godne potępienia. sze: posro c opow i r6 o l ow . Ją coraz to nowe reg10.na ne e itarne cza- . . . .- . . . . • . 
,„„przea organizacją kultury stóją dzlś 1 W za~ończeni1:1 ~we.go artyku~_ii autor s<>pisma literackie, niektóre, na tak nis· „~a w1es mkt me Jedz1~, n~ ~~ me 

dwa zagadnienia węzłowe, których pod proponuJe przemes1eme dysku~]! na po- kim p.O<Z'iomie, że spotykają się z ostrą dociera g_a~eta,_ rob~tm~a się. tez o 11a -
żadnym pozorem n.ie wolno ze s'obą łą- wyzsze t~maty z _ łam czasopJ.em na to: i zasłużoną . krytyką na łamach tego same· <;łl_a'kogo .s1~ więc pusz~. C:zyzby ,tylko dl~ 
czyć i miesz·ać. Jectn-0 _ to sprawa twór- .ru'.11 speC]alneJ narady .k?mpeti::itnyc~ i g-0 „Odrodz,enia". z pewno.ścią Polska szab~-0~111kow, koltunow I snobow? 
ców kultury. Drugie _ młodej inteligen zamteres~wany~h czynmkow, kt~rą wn~- demokratyczna mogłaby sobie pozwolić ~ I konczy: 
cji robotnkzej i <:hłopskiej". no zwołac Ministerstwo, Kultury .i. Sztu~1. na założenie jednego dobrego, uczciwego, ' „0bserwując· dzisiejsze życie Polski, 

. " W artykule tym, .ktory starahsmy się stojącego. na wysokim póziomie, ale jed- robot~ików, wieś, paskarską dżunglę 
Jan Kott uważa w dzisie~zych. warun· 1 streścić jak najsumienniej, uderzają pew- n-ocześnie dostępnego dla szerokich mas miast, sądzę, że niewiele się zmieniło w 

k-ach (brak papieru!) namawianie pisarzy, ne luki, obok charaktery.styoz,nej dla jego czytelniczych lekturowego pisma tygod- państwie pisarzy mimo górnych, bomba­
aby tworzyli .książki dostępne dla milio ·. aufora ·skłon·ności d-o przesuwa•nicf. punktu niow.ego. R6wnież już od dobrych paru stycznych ~łów. Literaci piszą dla 'tysiąca, 
na czytelników, .za „czysty -0bsurd". „Po- ciężkości o/agadnienia na poZ'ycjel raczej miesięcy ,winno rozwijać żywą i twórczą niektór.zy dla dziesięciu, a obok żyje, ra· 
dobnie o zupełnym niezrozumieniu roli skrzydłowe i do dowolnego , przerzu· działalność ' wydawnictwo „bibliote~ki duje się, ' cierpi, nienawidzi człowiek, o 
i zna,czenia piłarzy, plastyków, czy .kom- cania odpowiedzi·alności z ' ramion głów- świetlicowej", które w małych i tanich którym nic się nie wie, gorzej, nje chce 
pozytorów świadczy żądanie'.Od n.ich, aby ·nego winowajcy.. na ramio·na komparsów, broszu.rkach- dostarcz~)oby św.ietlicom _i się wiedzieć!", 
objęli kierownictwo ' świetlic, czy domow a nawet elementów nie mogących z.abrać robotµiczym teatrom amatorskim odpo- Więc nie brak papieru d-0 drukowan;a, 
ludowych". „z drugiej jednak strony ,nie- głosu w swej obronie, jak.„ papier. wiedni materiał rnpertuarowy. ale brak autorów. Autorów, którzy dotych 
wątpliwie ważne i koniecz:ne jest usunię- - ' czas nie dostrzegli wego nowego Czy-
cie izolacji społecznej pisarza i artysty I telnika. 

przez t~rorzenie sztucmy.~h i za~lrniętych c t d 1 1 _ b Ak d 1 R I 1 I nie p.omogą żadne dyskusje na łamach 
ś~odow1sk ~ult~ralnJCh ' .. gdyz „wai:un zy V~ o z; 1ast potrze na a em1a o. n1~za pra~y, nie pomo.gą wielkie .Iłara-~y mini-
k1em prawdziwej tw~rci:osc1, war;ink~eml - . stenalne, me pomogą orgamzacy]ne prze-
pr.zyszłe!iJo , porozumi~ia. z czyteilnkie:;:? WłaśCi\I ie należałoby postawić~ytanie.' <>zkoły. Na to pesymiści mają druzgoCl!cą od- budowy związkowe, nie pomogą żadne 
3est udział pisa:rza w zycm społecznym · cżv w Polsce są potrzebne akadel]lie ub wyż- pówiedź: brak nam pi'ofesorów i docentów „ramy" ani rozgraniczenie kómpetencji, 

Jednak, :dam~m ~utora:. „Dyskus3a .0 1 sz~ szkoh .rolnicze? Odpowie# może być n~ obsadzenie tylu katedr. Cóż robić? Trze- nie pomogą navret najbardziej tłuste"'Sub­
zada·niac.h 1 r~h -sp?łeczneJ artysty, m:1· jedna: tak. po frzykroć tak. Polska ·iest i b.ę- b~ za~to.wadzić:os~częd,ności w gos~odarow~- w:encje czy subsydia, jężeli nowy pi~arz 
prowadziłaby obecm~ d-0 oelu. Dzis .eh? dzie jeszcze przez długie lata kra iem wyb_it~ mu_ melicznymi, ~1łam1 ~auko:vym1. SzkJ_ł :i1~ :auwaz'.( 

1
sweg_o nowego. c~ytelm~a, 

cizi P~':de wszystlc1m o !ozstrzygmęcie nie rolniczym; w którym prawie 3(4 lu~nosc1 !yzszych. - .po~ nas me s!ac .na ten z~y- J~zeh. do me.go me . zatęskm.' me ~b~1zy 
za.ga<lmen prak!ycznych 1.. konkre~ny<:h, żyje z uprawv roślin lub hodowli zwierząt. t~k .- me nal~zy roz~raszac. po- wszystkich się, me. ukocha. go, ł;i1e ~dcz~Je ~a~oscr w 
chodzi o to, jakiego typu. mstyt1;1CJe ~o-. Chociaż Polacy są rolnikami z dziada pra- k!ar_icach ~olsk1,, aby 1eden 1 ten 1 sam ~pe· pr~cy, J_a_ką dac mo~e-1 daJ~-swiadoma 

' winny zająć się. s!worz~~mę~ na3bardz1eJ dziada. to jednak rolnictwo nasze - w po- pahsta mogł hyc .wykorzystany przez kil~a t~or-cz'Osc usp?łe~monego p1sar~a. 
celowych społeczme warunkow dla pra- ·równaniu z zachodnią Europą - jest zaco- pokrewnych uczelni. Wszak chemik, botamk, Upowszechmeme kultury to me zagad­
cy twórczej artysty". Jedynie d-0 tego fane i cze,;to dość prvmitywr;e. Naturalnie fizyk lub mikrobiolob potrzebny jest zarów- nieme organiza.cji, nie zagadnienie ekono­
powoła~ ~ą związ}c-i za~od~we piBa:zy, tu i owdzie są wv]ątki (~p; Wielkopolska). ~o n?- wydzil}le ~~zyrodnic~y!11 uniwer~et~. mic~ne, ni~ z;:tgadnienie partii, ale zagad· 
plastykpw 1 muzykow, ktore 1ednoczesme ale wyjątki potwierdzają tylko regułę. Wy- iak 1 w ak!demn lekarsk1e1 lub rolmczeJ. neme sun11e111a. 
„powinny mieć de<:ydujący gł-os przy starczy wziąć przedwoienne Roc;zniki Sta· Zagranicą zdarza się często - zresztą było I wielkie to zagadnienie Polski demo­
opracowywan1u polityki kulturalnej, pła- tystyczne i porównać średnie plony z hekta~.a t<? i u nas. w· ~ol~ce - że, wybitni ~p:cjal_iś- kratycznej, jedno z jej zagadnień kluczo­
nów wydawniczycł/- i repertuarowych, zbóż i .okopowizn w Polsce oraz w Holanclu. c·1 obsługrwah _kilka .~czelni'. przy1ez~za.1ąc wych zosta·nie rozwiązane nie wtedy, gdy 
r~działu funduszów na cele pomocy dla Danii, Niemczech i Cze_xhosłowacii. Nasz(' n~ cykl wyk~adow. Jes~i prze~iwko pro.Jekto· będziemy rozporządzali- olbrzymimi skła­
pracowników kulturalnych". PrzeQ. tym plony były niższe o 20--40°/o. A przyczyna? w1 utworze~~a w .Ło~z1 wydziału .rolmczego darni papieru, ale wówczas, gdy garstka 
jednak muszą e>ne ule·c pewnej przebu- Zacofanie i brak nowoczesnego wyksztake- l.ub ak:idem1~ rolmczc1 ~ysu.w~ny_ 1:st zarzut, polskich pisarzy dobrej woli poda sobie 
dowie, stają(: się w jeszcze wyższym sto- nia rolniczego. Było to następstwem 150-let: ze t~kie wvz~z~ s~ko!y 1st11~e .ią, 1uz w War· ręce i w ·sumieniu swym zadecyduje: 
Pniu Mganami samorządu społecznego w niej niewoli naszej. Zaborcy n.ie troszcz) h nawie. ~Jublm1e i ~rakew!e• to zarzut ten Zabieramy się do roboty! 
dzied-.tinie kultury. się o szkólnictwo ,rolnicze na ziemiach poi- przemawia na korzysc Lodzi. Znajdzie się wówczas i papier, znajdą 

. b . ~·kich. a nasi ziemianie ~ojkotowal~ sz~;>JY Łódź jest dziś na·jwiększym miastem. w się środki materialne, znajdą się i do· 
Zdaniem autora „wchodzuny 

0 
ecme w zaborców. k-tóre zresztą wimowaly i-1ę ~ioW· Poh1ce, miastem stosu.nkowo mało zniszczo- brzy, rozumni opiekunowie. Tylko raz 

okres pra.cy nad upowszechnieniem kul- nie zagadnieniami własnych terenów. W re· nym przez wojnę. Istnieje tu jui Uniwersytet, wreszcie skończyć z t<! jałową dyskusją, 
tury"• która skupia się w miastach w. ro- zultacie Polska - która nie miała prawie a ma po.wstać ief'zcite Politechnika i Akade- z tym przecinaniem włosa na czwwo -
botniczych doma<:h kultury' a n.a wsi ~ rozbudowanego przernv~.tu cliemicznrgo - mia Lekarska. Chociaż Łódź jest miastem wy- i przedrzeć się przez bagienka os.obis­
domach ludowydi. Dostr1Lega on, że „pę_ wydała licznych ó wszech!iwiatowei sławie bitnie J)rzemyf'łowyrn, to jedn,ak jest stÓlicą tych ambicyjek i przez kolczaste płoty 
do zakłada.ni.a świetlic i klubów robotni· chemików (Jędrze.i ś11iade•·ki, Nencki. Mar· województwa wvbltnie rolnjcze12:a. W zwiąll,\ sporó:w kompetencyjnych, śmiało, po mę­
czy.eh jest olbrzymi" i przyznaje, ż~ „świe chlewski, Kostanecki. · Rad.ziszewski). ale v~v- ku· z koniecznością tworzeni.a- licznych szkół sku, trzasnąć p,ięścią w niczym nie urza­
tlice te i kluby illie-mo.f.i ~~~~~!.c _:!a~~: bi.tnych uczonych_ ro~nil·Ji~· miał~ bar.d7.o ntc· rol'.1iczych niżs~ych} średnich poti:_:rebuje 'ona sad;11ione ,„n.ie poz"".alam" pewny.eh .mono_­
'!odu ob:wlutneg~: hra . h" Muszą wielu. W oclroclzon<V PoJ5ce b.-ło dość. łatwo wyzszeJ ,uczelm. ktora by kształciła zastępy polistyczme nastro]'onych czynmków, kto 
n.al>Dych 1 kadr iero>~n~c~yc ~ K lt _ obsadzić katedry chemii. ale ohsRdzeme spe· miejscowej młodzieży i badała miejsco>~e re eame nie zd·olne do wykonania okreś­
u~m prz~ pomo;y Mn;iis ers ta . u ~- cjalnych kadr rolniczych było zagadnieniem warunki gospodarki rolnej. Szereg majątków. !onych zadań, z władczym gestem rzu.ca· 
l"'i{ l Sztuki zoota~ r1o .związant e hmezy tpowe niezmiernie trudnym. który·m· i Akademia mofłaby rozporządzać, ją kł·ody pod .nogi tym, którzy w . pracy 
&taw-OWe za.gadmen a: na y<; ias 0 J kt · t ł · ł d · - · 'dz .., d 1 k · · · „ 

. . . bibl' t k b · <l wych Trzeba przeto te braki 11 aprawić. Obecnie pozwa a ·na pra yczne sz a ceme m o z1ezy teJ w1 ą cos a e o wazmeJ&Zego, n1z 
stvonem~ s1ec1 . .10 e h.-0 tz s~w dl~ po reformie r0Jne1· potrzeba Polsee aęstej na roli. . wyżywanie się indywidualnych tempera-
otworzeme parun11es1ęczm.yc ur . . . . . ' . , . " h Dl . . . Ak d „ R I „ . e Łów 

'k · · · tre era.z założenie spe- sieci mz"zych 1 sredmch szk6ł rolmczyc . atego po~·stame a emu o mcze1 w m n · 
. owru 

0 
.. w swi~ ~har~k. terze poradnika I A by mieĆ wykładowców i kierowników ty~h Lodzi 1~inno się spo.tkać riie ze sprzeciwem _yspoleczniony pisarz po Isk~ m:1:1si zna· 

q ~eg~:i~ma, rzez'~a·czonęgo dla świe- szkół, trzeba ich wykszti>.łcić w szkołaćh wyz- lecz gorącym poparciem, władz panstwowych I łe~c ~rngę do swego czytelnika. I znaj-
~a~~ub!.." robotnicych i teatr&w ama· szych. A więc trzeba uruchamiać te wyzsr.e i miejscowego sp?łeczenstwa. /. M • . O.zie Ją napęwno. 

_..._1.-. nad stworzeniem całego systemu, groine „Shermany", „Granty" i „Per- poczyna się błyskawic~ne montowanie naszego pań,stwa, ruuzej religii, na-
...... ~ h ł h' .„ 1 spajanie poszczególnych częśc!. szej cywiliza.cji i dla uwolnienia rze,, 
t.elbeton-0wych tam pływający~ 0 ą: s mgi · I wtedy przychodzi to najgorsze! ·sey cierviącej ludzkośd-. ProuxuL~ 
cznej długości 24 km .. Vj ~a~głębszeJ Niejednokrotnie wojsku inwazyjne Dmie atlan,tycki wicher. Nad kanałem i-eh w prostocie i, prawd?ie, daj\ silę 
tajemnicy w dwustu pięcdziesięcm fa- zastają swój odcinek w calt>ści opano- ~rywa się potężna burza. Kilkana.ście ich dłoniom, męstwo ich· sercom., w·y-
brykach i warsztatach pr_odukowano. wan! przez ~padoc~r~niarz; .i oddziały statków z zerwanymi kotwicami ' osia- trwało86 'ich wierze„. Nieprzyjaciel 
zaopatnenie dla obu pływaJą.cYi::h por- pow,1etrzne, przywiezione Juz w nocy da bezradnie na ławicach i mieliznach. może odepchnie nasze say. Ale wr6-
tów. na samolotach, lub przyholowane na Olbrzymie fale b'.ią wściekle w . świ~żo cimy .feszcze raz i wiemy, że z po-

A nocy z 5-~ na 6-~0. czerwc~ :?s~a szybow~~h tr~ntiportowych. Inne eska 8 rowadzone porty. Do Londynu nad- mocą. Twe.i łaslri.„ na.si synowie zwy-
przet kanał naJ~otężmeJsZtt na S\'iiecie dry R.A.F.'u _Jeszc~e Ę>rze9 · tym zrzu- chodzą alarmujące wieści. w kancefa- <ńężą. Niektórzy z, nick m'e pow1·ócą 
armada 4.000 r?żnorodny~h statl~ów. ciły na pozycJe me~1eck1e, kul~~Y w riaeh admiralicji i sztabach inwazyj- już nigdy. Tych p-rzyfmij Ojcze i 
Całą · noc poławiacz~ ~1-:i pra~o"'.ały mundurach, wypełnione . materiałem nych dowódcy zadają. sobie gorączko- weź jako m.ę~ne slugi Twoje do Kró-
nad usunięei~:n 'l~Por i pr:eszkod na wybuchowym, kt6_re ląduJą.c na spado- we pytanie: „Czy porty wytrzymają?!" lestwa Twego„. 
trasie konwoJOW 1 prze? IJa~~m l~du chrcnac~ r,ozłao:owały. przy~oto~ane I wytrzymały !„ Po tr?iydziestti go- Pobłogosław naszej walce za O.i· 

·od ujścia Sekwany . az ~o ,pohvyspu przez Niemcow J.)ola Jlllil<l,we. dtinach sztormu nad wybrzeżem czyznę i proWC1.dź n<J;s wraz z bratni-
Cherbourg. Oibrzymi.ak' ilośck o~ręt6'Y We wtorek rano może 1·uż Ch•~rchill Francji rozbłysło słońce i oświeeiło mi narodami w zjednoczony św,ia:t i 

· h cerm ow razowm- · · · · . 
woJennyc ' pa,n d t ' , • t · _ zakomunikować zgorączkowanym człon- dwa nienaruszone porty nieruchomo pokój. sprawiedliwy i trwały". 
ków torpedowcow, es royerow o wie Gi · · · d · k t · h · t dl) pod· · · 
ra huiraO'anowy ogie\na fortyfikacje kom Izbr mm, ze pdrzepr~wa zo?o ~to~ące ltd o ;1cac i go owe - - A tymczasem ~oj ska inwazyj11e za-
w łu Atlant ckiego, tóre osfaly się sktczme Zdllaso~an.e _esan Y powie- Jęcia wy a un u. - . . . jęły już Bayeux, przełamały Wał A· 
. a ~ · · ·ęcznym najcież- trz e na tyłach mem1eck1ch, a nadcho- Podczas gdy wodzowie i szefowie ttantycki i uzyskały czterdziesta-kilo· 
Jesrezeb P~ . r ~vumi~st 1 t . ;; R;e- <lz .ce informacje pozwalają. p~:rvpusz- państw przemawia.U d? zelektryzow~- m€trowy pas wybrzeża od ujścia Se-

. szym t omu..tt t owa:?m 
0 n~zf ~ . czać, że siły te pr1eprowadz1ły z powo- nych ludów Europy, kiedy w Paryzu kwany do Carentan W sześć dni póź· 

sze kr~nspłord ~wc~wd z Pt! Y ep,.onybf.
1 

dzeniem swoje pierwsze działania ofen- trwoga ogarneła klikę „kollaboracjo- niej czołgi 4-tej dy,~izji pancernej ge~ 
do bo ow o ziaffił esan owym1 z · 1- . · t6 " k' d ·w Moskw'e tańczono na - - : 
ża · sie do lądu W górze huczy 15.000 sywne. . 111~ w ' ie Y 1 • Pattona przebiły się przez linie nie-
bo~bo~ców, 'samolotów b!!skiego ,., w· połud:iie 6-go

1 
cz?rwca . .przed opa· ulicach, a rozrą~o\\'._an~ ,Y"_ars~awa pi~ mieck!e,. przeci~ając, P?ł~ysep. _ ~her­

wsparcia, tworzac szeroki pułap o- n-0wahym Już s!trawkrnm wybrzeza za- na ~mor „pod .mwazJę. ' .świat ~nglo bourg sk1. ~'Fys1ące sw1ezych zom1erzy 
chronny. • tapia ·się 58 dużych statków transpor- sask.1, w ~łęb~k:m .skup1emu p~·zez~w~ł lądowało ·co godzina na wyznaczonych 

o kilkaset metrów od wybrzeża pła- towych, jeden - po drugim · - obciążone swoJ~ naJdomo~l~Jsze prz~ds~ęw.zięc1~ punl~t~~h1 masy 1 ~prz.ęb, żywności, a-
skodenne barki motorowe odrywają wraki osiadają na płytkim dnie, two· VI' dzi~Jac1':. Kosc~oły londynskie zap~ł mun~cJ1 .1 zaopatrze.rt.ra wyładowywano 
i od okrętów-matek" i z szaloną rząc długi łamacz fal, poza kt.6rym niły się W1ernym1 a przez rozgłosnie eodz1enn1e w pływaJący~h portacł: zna­
:zibkoś~ią pędzą ku brzegom za~ywa- bezpiecz,nie będzie można zakotwiczyć Hmerykańskie odc~yty~ano modlitwę komicje pełniących .swe . zadabie. 
· ·ę w mi'&okk' p'asek plaży Wy: tamy i mola J)ływajacych portów. A te Prezydenta Roose' elta · , A na falach radia l:liegła de lttdno- . 
] ąc SI "' 1 I · . • · · S · • • • k · ' k h · „ 
~kakujący żołnierze przenucają małe j~ż, nadj.eż~żają, spo~~ri,te dy~em stu- ,,~szechpotężny Boże - ynowie sc1 . raJOW ~ un~wan~f '~1esc szczę-
metalowe mostki. po któr;ych z chrzę· p1ecdzies1ęcIU holo·wmko"'.', ~tore . prze- 1~as1, .~uma ńas~ego n<11rodu rozpoczę- sna. „Inwaz3a si~ uda.a!. .... 
item wysuwają się czołgi alianckie, ciągają oso!:>ne . urzlł:d~ema. Wnet roz- li dz~ olbrzvmig: wal~~ ,dla ochrony 1 H.„ · 

\ 
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Przepraszam, a),e ... · Jarosłfl,w Janowsk'i 

Fabrycznegf? do „FO:nló:zeqo'' · O ·NA.ZWY FABRYK . o -
• _Dro~na rzecz, cz:yst~ zewnętrzna, ~ prze- d dwor""n 

ciez razi, w oczy kłu1e i trochę.„ zadz~w1a. ' la 
Sporo już wody upłynęło w Wiśle, Odrze, · 

Nissie i innych polskich rzekach od dnia, w {O życiu kullurldnym , vt Lodzi) 
którym zastąpiono właściwymi nazwami na-
rz~cone p~·zez bezczeln~qo naje~dźcę naz";( Pam~ętam szczególne wrażenie, jakie· I Ży~ie artystyczne w Ło~zi zac~yna na- śle· o wyjazdach w „teren" podmiejski, 
uhc Łoclz_1~ owe p~zi;~f!zne „H1tler·stra!:'se , go doznałem, miy jadąc prosto_z Warsza· b:erac swoistego wyrazu 1 pewnego rnz- tak, aby nkit nie z-0stał poza sferą promie 
czy „Boennsche 1:1?1e . Zwalon~ z nad skle- wy stanąłem na dworcu fabrycznym w machu. Wyczuwa się potrzebę coraz peł- niowania klltury. W przyszłości nasi p i­
P?W !ub. prac~w1cie. wysk.ro~no wstrętne Łodzi. Znalazłem s1ę jakgdyby· na innej niejszego J,ąspo,kojenia oczekiwań społe· sarze, plast cy, muzycy ,i ludzie sceny. 
m.~mI.e.cki~ nap~sy. Uzyw.~ ~1ę .1es~cze. wpraw- planecie! . czeństwa, przez tyle lat pozb·awionego podadzą so ie dŁoni-e, by wspólnie urzą­
dz1e r;iem1eck1e) papeteru .i n~e~1eck1ch ?pa- Miałem o.czy pełne -ruin• i zgliszcI.,-- po- bezpośredniego, stałego kontak(tu ze sztu- dzać widówis~a (tekst, muzyka, wykona- ' 
ko~~n, ~le to 1est 1;1spraw1e.dhw1one ~omcc~- trzaskanych !Jffiafhów i właściwego dzi- ką. · 1 nie aktor.skie i. opra;wa plastyczna.). 
;n?sc1am1 o~zcz~d~osc10wymi.. Natdmiast me siejezej Warszawie _ krajobrazu ksiqży· Tłumy, 'oklaskujące rzęsiśc'ie arty5tów NJljbardziej opuszczonym bastionem 
me us:praw1edhw1a zachowan;a dawny~h na~w cowych kraterów. A tu nagle - dzwo- w robotniczych domach kultury, bądź też ~ ś --1 · I' · ł ~ak. ł.apow. nrzemysłow.yc.·h, ktore zmiemły wła_ niące ,,normalnie" tramura1·e, a tu - ele- w świetlicach organizacyj, czy też wi- jest it~raturay cią eJ: iteratura wsp,o -· l • " czesna. Literaci przejawiają jako tako 
scic1e '.l 1 cor~z pełme1s~ą p_arą, i_nozo.lnym1 ktrycz.ność i - szczyt komfortu! - wo· downia-ch teatralnych, dowodzą i to dobit swą żywotność n.a ł-amach czas.opism. Na-
ręka;Jli polskiego r_ob?tmka p~acu.1~ me ~la da bie~ąca w kranach. A tu - 13 ~inote- ni_e, że trzeba iść dalej po linii zbliżenia tomiast1 kwestia nawiązania ko"ntaktu z 
panow I. K. Poznanskich, Schciblerow, Hem- atrów .. : i związania mies.Żkańca Łodz.i z impreza: czytelnikiem, ze słuchaczem jest stanow· 
zlów, ~unitz~rów, Tlieodorów. Buble czy in- Łódź przygarnęła 'wcale liczną gromadę mi. artystycznymi. Trzeba. żeby sztuka sta · d · k 
nych Fitznerow, ale dla polski.ego konsumen· pisarzy, aktorów i wszelakiego autora- ła się niejako życiową koniecznością, czo me ostateczme wyzys ana. 

' ta. . . , . · / . mentu artystów. Rozstąpiły s}ę góścinnie przewi<izianą w programie dnia codzien'- Jakkolwiek sam aplauz widbwni nie 
Ni? wiemy, kt<;> ,_Jest kompetentny w te.i jej ściany, by wszystkich przyjąć„. Choć nego. Conajmniej taką koniecznością, rozstrzyga o wartości dzieła literackiego, , 

sprawie .-:- _za~ządy fab~yk, ra~v. zakładowe, czy to „rozstąpienie się" było konieczne? ja~„ . . papie:ros. ale reakcja publiczności daje niezmiernie 
władze m1e1sk1e, czy tez czynmki rządowe. __:_ P·rzedeż Łódź liczyła· przed wojną bli- Przeglądając nazwiska reprezentantów ·cenne i Ciekawe oświet}..fnie stosunku 
Ale uważamy, żę czas j?ż najwyż~zy, aby ~ sko 700 tysięcy 1 mieszkańców. ,Natomiast świata artystycznego, wśród których nie szerokich mas do piśmiennictwa i naod­
na tyu:i odcmku odnow10n~ . ?bhcze Łod~1 tegoroczna staty·styka z końca marca czy brak czoło'Wych przed.stawićieli muzyki w_rót. ' 
sta~o. się zgodne z naszą dzisie.1szą rzeczywi- kwietni-a doliczyła się n~espełna 400 ty- czy śpiewli, teatru czy tańca, stwierdza· W czasach, nabrzmiatych doniosłymi 
stosc1ą. . sięcy!„. Jak wytłumaczyć sobie . niezwy• my, że w tej dziedzinie uczyniono pożą- prz'emianami społecznymi, g<ly stajemy 

.NA ZIELONĄ TRA WKE. .. " , _ kły śdsk ~mieszka.niowy, jaki panuje obec dany krok naprzód. $wietlice ropotnicze wobec wymagań i potrzeb nowego konsu-
Za ~zasów okupacji wstęp do ~arków i la· nie w tym mieście, które n~e poniosło goszczą ra~ po raz arty5tów z prawdziwe· menta, literatura ma okazję bezpośred­

sów podmiejskich był dostęJ?.ny jedynie dla stra~ w ?udynka--ch? To prawdziwy sek.ret, go zda·rż~?l'.1. "' . . . niego zmierzenia się i porozumienia ze 
przedstawicieli „Herrenvolku". Przez pięć i to Jakas. szt'hka, wchodząca w zakres I Ocz_yw1scię, . w ~iarę . polepsz~ma się swym odbiorcą. Chwytajmy w lot tę spo-
pół roku robotnik łódzki i łói'lzlde dziecko czarnoksięstwa! <--- nasze] komumkaCJi mozn_a będz~e pomy· sobność. Zapewne, są typy twórcze, ma-
nawet podczas najbardziej pogodnych nie- - --- -· -· - · ---:- ło „estradowe", ąle są również pisarze, 
d~iel pl~nieć musiel_i w m;ir.ach m}asta. Przez Janusz Wolski 1 

-- poeci, publicyści, którzy dos;rnnale po-
p1~i pol roku pocieszali się myslą :_ trafią nawiązać nić porozumien:a. 

„- Jak powróci wolność, pojedziemy pit b' d H · Nie· mając materiału doświadczalnego 
tramwajem na zieloną trawkę 'do Sokolnik, """fWl?Z" ~p w o arz.n trudno przesądzać, jaki typ pi-sarza prze-
Okręglika, albo do Tuszynka... . l.'1 ff '7 J -:J U U mawia dziś najłatwiej. Na.leżałoby czerą-

Powróc,iła upragniona wolność, powol- Mł d •. ł'cl k b. d. ł . _ k . . d 1 .. k . d T d dt -. prędzej sprawdzić w praktyce kto będzie 
nym krokiem przykuśtykało lato, ustala się 0 ziez . 0 z a ier,~c u zia w p:erw IWa\~eJ. me 0 i . i . rzyw · .. war ~- _on~e najbardziej słuchany. Jest rzecza prawdo-
słoneczna pogoda, ą robotnik i dziecko ro- szym „Spływie do .Morza w o?ro\lzone1 Pol młodziezy. r?botmczeJ ło~.z~e1 zac1skac się podobną, że nie jeden z ludzi pióra prze.­
htnicze w święta i niedziele nadal pleśnieją w sce __Demokratyczne1 1?0 .d ~-ysokim P:0zek~ora- będą ·na kaz~~ ~s:p~mme~ie. Radogo~zc~a. kop.a się, że jeszC2e nie p~wiedział astat· 
zadymionych murach. Bo chociaż wstępu na tern Mars~ałka Pols~i. _i Władz Pan~two~ ych. S!rzec b~dą w1errne i „tale i ~i~ zabrakme i~ niego słowa, że z ty4'.h kontaktów zbudza 
łąki i do lasów. nikt już im nie broni, są one Zal?r~szeme otrzyma~1smy 10. czerwca. Skąd mgdy s!ł, bo proc?y bohaterow będą J?r:y się w nim nowe impuT~':f tw 5rcze. 
dla nich w dalsz ci au niedost ne wziąc sprzęt? Ludzi zapraw10nych „w wo- pommac, przyzywac, bo prochy męczenmkow . 

D d · • ymk'l ą.., t , „„ ~pdn. t dzie" i coś w darze .. za świetą Sprawę Niepodleg-łości będą wołać Słuszme tedy propott~:J'-e Kazimierz Cza-- wa z1escia i on1e row .,, ie a s ro- ' ··· . · . . • . d , · h k" Od d · „ · 
t d d · , · , ł t h · t -1 · .... • 't Natychmiast powołano kom1s1e -porozu· o doznanych krzywdach. I za en zaoorCli me c ows 1 w " ro zenm Gł"garnzowan1e 

l!:ę, o wa z1escia z o yc i :V ez „a powro . . 4 . . ł d ·. . h . . . . d b ' l k" k . . '. n k' ft oo. . d. . Na samą jazdę z rodziną musi...,łbym wybulić kupwawczą ·tgamzacy! Km~ z1r.zowyo, ~JiliY JUZk ml? yb i~eg?w. fos. iego, morza, „a -~Jl z~~p_o.ow. \eraf ie •' dez zaJą-
200 złotych. A wycieczki zbiorowe, którym .l'?rad postan,ołw1 a stzwor:zvck Hom1tet i zaproz- za 1a. rę a n~e ę ziehsm~a a_ s11ęgnąhc P.? łt~ cyc ze s aran~1e yt ce owo llF-U ,~w~nyrn 

rz ·słu u· e tar fa ulo-o•\ra? Kto ma tam dzi- s1~ . o wspo pra?y wiąze arcerstwa. GO znaczone .i~st proc a!1'11 spa ~nyc .. cia _ -i prograi;iie.m . o ~z ?Wo · . r.~C1' „.,., y 1n y m 
~ .Y ł g J d Y Ir " · · 1 z t mie1sca przystąp10no do pracy: ob. Trzas- zbroczone krww bohaterow. Pamięta1c1e Wy, poszczegolne dz1elmce ktd)U . - Taka 

, si.ald~ 01 wę ło ~ck ohrg~młibzowadma. ~esz ą w kowski (ZHP i Pol. Zw. żeal.) Fokt (ZWM) którzy macie złożyć prochy te u brzegów pol- akcja stanowiłaby dla literatury „odśwllV nie zie ę cz owie c Cła y o począc w ma- w· l k" ZMD) V.~ n • • ( • k' . . b l . . t „ Wł . . . t łym kóiku rodzinnym. a takie „majówki" .,?)s 1U( 
1 

, • .,.,kot (TUd~)t i1 Fap~e „Wb~- ś1 ie.c>o ~orka; zed.t?, ]es\ s~ o ::hiego u- zające ~orzJ.'."wo 
1
.. :s.~1w~"!° ~rga~za er 

zbiorowe więcej człowieka wymordują, niż ~~ . . sta ono program. _zia a nosci, mdo i: or~cze:;i~, .tor~ zis sta o l~~ę syb o. em ża- Lr~tm stą• u nMa,ura ndrie d~1.ąz 1 . a;:t_o fawktft / 
n · · . Hzacrn isprzętu, uczestmkow propao-an ę i wziętosci naszej - wytrwa 1smy owi.em. i era ow. ogę z a zie po c1cnu a , 
aJClęzsza praca... • ' • b ' , ho f" I ż prawa t d • ł " łk . . il ·Więc jeżdża do Sokolnik, Okrąglika i Tu- P?stanowiono uroczyscie ze rac proc Y 0 iar · Pamiętajcie Wy, że prochy te winny stać ~ !' a " OJr~a a ~~ _owicie 

k b · b · · 'I" k hitleryzmu na Radoaoszcz\1 - · 1. d l -' , dk • . "ł , . ,_ WKrotce ze stanu pl-anow przeJ<J.Zle do re-szyn a zaso m sza rowmcv i opas i pas a- · . .., · - . . się o iwą o aną no sro ~ ogni.a m1 osc1 1u1 . . . • 
rze. Cieszą oczy zielenią, -oczyszczają płuca , ~nia 13 b: m. 0 godz. I~ rano na mi~1sce Ojczyźnie naszej. Pamiętajcie, że między tym al!zacJ~· . . . .. . 
leśnym aromatem, opalają się na hronzowo. k?zm przybyli: Prez. ob .. l\Ii1al. ~-prez. Ap1en szarym prochcJu są prochy Polaków. którzy Powied~iałem, ze z „J10dziwem doli· 
A robotnik siedzi w domu. . . kel, ob. ~rzy~ył·S~alskt, ' Ma1o~ . Sarkiso~ nade wszystko ukochali Ojczyznę i z~nęli.. za czyłem si~ na pocz'.ltk1:1 ! mego pobyt~ w _ 

Tak samo, jak „za niemca"... (~om. WOJ. m1~st~), ' przed.stawic1e~e Wo!. Nif,! - to bqhaterowie. Cześć ich paµiięci ! ~d:1 13 km: Obecme liczba ta V:ynos1 1_4 
KRAWCY OD STRONY PODSZEWKI. hady . N.a~odowe}, Zarz~.du Miar>ta, ks1~dz wi- Następnie przemawiał prez. miasta ob. !.;· . 1eden stały t~atr: Teat~ W?Jska Pol-

, . . , ~ . . kary mieJSC_?WeJ par:afn oraz delegi:ci.e czte· Mijal, który w krótkich słowach podkreślił G~1ego. Czy to me za„. ,skro~n~e?_ 
Poki m~ nastało lat~,..,,było 1e~zcze 1ako ta~ rech str_?nmctw .Politycznych młod.ziezowyc~ wartość pr?pagandową Spływu do l\!o-rza w J?rug_a stała sce~a'. T~atr M1e3s~1, bory-

k?. W~~łuzony, przedwo1enny, 1ed.~y „gar z o_rga?i~atora~1 spływu, poczta~1 sztanda wyzwolone_1 · Polsce, podnosząc męczenstwo· o- k~Ją ~1ę z trudn_osc1am1. uzys~am? odpo­
mturek, p_rzed oczyma przechodmow uk~y- rowymi i dr~zyną ho-norową Związku Har- fiar w Radogoszczu i symboliczne pobranie wiedmego pomieszczema, c1erp1 na -
"":ało rowme spi:ac?_:wane pal!o:-- A~e .teraz, cerstwa Polskiego. . . , „ _ proch?w tych ofiar, ki:óre będą pi;zewiezione br~k sce.nyl Krążą ~.awet ~~i;chy o mają­
kiedy trzeba zrzucie .nazbyt_ cięzką iesionkę, O~. Ko~ot (TU~) zaga.i~ urocz)stosc na w urme przęz uczestników spływu do polski ce3 wkrotce nastąp1c ,,fuz11 dwu zespo­
h.ezczel11e ~łc;neczkd, 1ak w l~strze, p:zegląda stępuiącym1 sł?wam1: . . go· morza i staną w ratuszu gdańskim, w tyin łów. Teatr Miejski nie trad c'zasu i przy­
się w wy:swiechtanym materiał~, ka:ifclą pła- Obyw_~tele i Obr.watelki, To~arzysze i, 'l;'o odwiecznie polskim porcie, nad którym ob- gotowuje kadry młodych adeptów, co zre· 
rnę na. wierzch _:wyd?by~a, kazdy przetarty Warzyszk1. Po r~z p1erws~y P? prawie _sz.escm jęła protektorat Łódź. Ob. Prez. , Mi ial stwier- sztą czyni także czynny _ przy TeatNe 
szef .i_nedyskretme u1awma. . , r lal~ch. k:rwaweL o~ul?ac1i hitlerowskie1 or- dził; że jest to uiezbity dokument wzajemnego Wojska - PIST (Państwowy Instytut 

Nie da r~dy, tr~eba przemco,w3;c... • gamz~1emy tradycrp1Y spływ do. rno:za; _Po umiłowania obywateli ohu miast,.. dokument Sztuki Teatralnej). 
Postar_ia~nas~ wi~c, szary ~zł~wiek~, 1es~- i:az pi~rwsz~ ~o wickach - rnł~dżi ;n~ł.osmcy wiecznej ' straży poległych meczenników Ra- $~iadczy to, rzecz prosta, o P,o-

~e mocme1 zacisnąc -pas~ sobie i swe1 .rodzi- zc?l~gi pow.~taią prasta!y Gd_ansk, JU~ praw- dogoszczą. 1 nad polskim brzegiem. w_ażnym traktowaniu $WOich obowiąz-
me aby z chudego budżetu pracowmczego dznne polski. Po raz ' pierwszy po szescm la- , . . . • . • ków i 0 zrozumieniu konieczności załata-
wyrwać pewną kwotę na ten konieczny wy- tach krwawej niewoli młodzież demokratycz- Po -przemow1emad1 odbyło s1ę posw1ęce- . tr l" h . h k" d 
d 

< ' R I 'p 1 · · · · k • · · · · · ma s asz iwyc wyrw wo3ennyc 1e y atek - l walisz do ·krawca. na zeczypospo itej o skiej złoży hołd si- me mie1sca „ azn~. , . . to n . frn-<cie wielkie· sztuki a~owała 
-Pierwszy krawiec patrzy na ciebie spolłe- nym wodom Polskiego Bałtvku. Jedziemy Na zakonczeme uroczystosc1 zgro<fnalłzem . ~ 1 tr. . 1 b . · pt .. 

łb d · · · d · · · · Mł dzi . Ł d · . b : k od.:; liew r Rot " U r h · · d szesc10 e ma cISza, a wy orni ar ysc1 mu· a, rY.gi z Ir?lllC~nym z ziw1emem, a .trzeci my, ' o ez o Zl: ze r r~z 1es~cze za.a cen- ~I. . a lp,. hę . ma z. pk 'OC Ramdi pos1a a s.ieli zajmować się siedzeniem . za ,biur-
wręcz się obraza. Ze to do slawneuo mistrza towac nasze przywiązame i um1łowame - do napis. , ,. roo Y rnęczenm ow a ogoszcza k' ed · b d' · h dl · 
kt , · dl I'd .„ k" "„ ak' J d · · · · b d „ ofi h "tl . · 1 .• · 1 k" iem urz mczym, ą z tez · an owamem ory S~Je a „s~ ,1 ~ej . i.e1tełl, z"' t ą morza .. e he.m~ł I w.ie~_!..~mydz~ SO ~ r~ ~SC ~::rt °Gd er) ;~u - r(t·e~zm~ tpo Ł dei_n~ czym się' da, .nie wyłączając krnwatów, 
propozyc1ąk ~ystąpic się os:m1e aszO.b ,a ~o serc nadszyc i s1mbę mlięsm, )e zk1e~y i. wdiezi?- W1o~e,u1·o'd tan5r, - trn.o z1ez1.ermias a Salzi _i słowem wszystkim, tylko nie sztuką. ' 
czwarty tra tuje sprawę rzeczowo. macu1e my na morze sy o tego, co aze mg y rue J , · z wa, uczes mcy p wszeg? p ywu · . _ . . 
twe łachy i wyrokuje: · zapomnieć 0 krzywdach doznanych. Pobrane ;Jo Morza :".,f oI:ce Demokratycznę1. ZWM- ~rzerzi:dza~y się s~ereg1 s:a7szy.ch'. ~1-

- Trzy tysiączki. Ale za dodatki osobno. tu prochy bestialsko spalonych Polaków w TUR-„WlCl -ZMD-ZHP czerwiec 1945 nęh tr~~1czme młodzi_. _ a gdz1ez m1eh s:ę 
Obszedłeś kilkunastu. Wszystkigi „tańiej R.adQgoszczu_ będą przypominać wszystkim rok". . k6.ztał~1c irnstępcy..t,l'fi-e brakło ~r·awdzie 

się nie opłaca, b() to prawie dwą dni roboty~'. tam w Gdańsku o. krzywdzie i umęczeniu na- Uczestnicy „Spływu lło ."Morza" wraz ze ofla:nie j>rowad~onych zako~spirowanych 
Rezygnujesz więc i jak ńiepyszny wracasz rodu polskiego ·przez barbarzyńcę hitlerow::. sprzętem, emblematami Łodzi i Urną w so- szkołek. aktor:sk1ch, ale te me mogły wy-

' do domu, obliczając po- drodze: skiegd. Procł}y te będą mówiły, że my, łodzia- hotę dnia 16 czerwca udali się do .Warsza- starczyc. To Jasne. 
- Zatem krawcy „muszą11 zarabiać przez nie;,-którzyśmy aż nadro odczuli straszliwe la- wy,' skąd 17 czerwca nastąpił start dó Pol- Zebrania , dyskusyjne, org·anizowane w 

dwa dni więcej, niż ja -przez miesiąc cięż: ta 11itleryzmu: nie zapomnimy nigdy tych lat skiego Morza. Studio Teatru Miejs'kiego na tema,ty zwją 
kiej pracy... - zane ze sceną, p-11zypominają i populary-
. Nie sądźcfo, obywatele - krawcy;, że żalu- Na- marginesie / zują sprawy Melp.omeny. A Teatr Wojska 

Jemy wam dobrych zarobków. . . „ gromadzi tłumy na „p.orankach poezji, 
Ale sami chyba przyznacie, że coś tu _jest p - d • k• • piosenki i tańca''.} Składają: się na nie 

nie w porząi:łku. No i że wygląda to całkiem o nracy o POCZ~A1a·1 w 1n1e (lak ostatni niedzielny por.anek) z insce-
nje demokratycznie. Oczekujemy, że w spra~ ~ T· ,,,. 'ił' J nizacji fragmentów „Pana Tadeusza" i 
wie tej wypowie się · Związek Krawiecki. W nowootworzonym kinoteatrze łódz- na tak, , by' każdy obywatel bez wiględu programu rewioweg-0. Biorą w tym udział 

Nikt. kim „Zachęta" widnieje na ścianie napis: na jego miejsce z•amieszkania miał moż- z•równo „stare" asy· naszej sceny, jak i 
-----------------1111 „Po pracy odpoczywaj w kinie". n ość jak .najc;zęstszego kontaktu z praw- "'yborne siły młodszego pokolenia. · 

Ak d 
1 I k k { d • Hasło to jest nie tylko prostym stwier· dziwą sztuką. P·rócz kin stały.eh celowi te- Po.za przygodnymi występami rewiowy-0 em1a e ars a w o ZI Q.zeniem zrozumiałego dla wszystkich mu służyć będą specjalne kina objazdo- mi w Łodzi, trzeba jeszcze wspomnieć o 

. . . , . rnzrywkoweg.o zadania kina. Ma ono na- we. Znajdujemy się obecnie w tym szczę- salce i: scen.ie w Teatrze Domu Żołnierza, 
_. J~k się do~iadu1erny , dekr_et~m. Rady Mi- tomiast podkr;eślić jedno z założeń pr~- śliwym położeniu, że rząd nasz rozumie, gdzie dano ostatnio m. in .. próbę połącze­
m~row po_wołana za.stała do ~c1a Ak;id~- gramowych kinematografii polskiej, któ- iż demokracja żyda gospodap::zego bez nia '!zawodowych" autorów tekstów i mu­
mia ~karska w -~odzi. Akademia ~kł~dac się rym jest dostarczeni_e czł-Owiekowi pracy rAwnoczesnej · demokratyzacji kultury, zyki z amatQrskimi siłami wykonawców. 
będzie z 3-ch roznorodnych '".Ydziałow: L:- d-0stępnej i powszechnej rozrywki, posta- byłaby zadaniem wykonanym wlko poło- Najbliższxm wydarzeniem W 1 tegorocz­
karskiego, Farmaceutycznego i St_omatologi- wianej na wy.sokim poziomie artystycznym wicznie. Między innymi czynnikami, p-0- nym sezdnie jest premiera „Fantazego" 
cmego. Celem zorganizowania Akademii po- i .moralnym. wołanymi do pracy nad demokratyzacją w Teatrze Wojska. Po podróży od począt­
wołany został Komitet z prof. dr. M. Jaku- Film stać się ma sztuką, w całym tego kultury ' w Polsce nie zabraknie i naj· ków 20-go wieku do, 17·go stuleci-a (Wy· 
bowskim na częle. Na kie:roWJ1ika komitetu słowa znaczeniu, . sztuką ludową, sztuką młodszej ze wszystkictl, ale~ jak powie- spiański, Fredro, Moli-er) dzieto Słowa·C· 
wydz. lekarskiego zaproszony został - prof. mas pracujących. Kino zaś winno być pa- dział __ Lenin,. najważni7js~ej ze :v.szy.stkich kiego pr:eniesie nas do okreim romanty· 
dr. Tomaszewicz. - Wydz. Farmaceutyczne- łacem tej sztuce póświęconym. l gałęzi sztuki - s:ztuk1 filmowej. 

1
cznych girland i ' tęcz, lecz zarazem będzie _ 

go p_ro:f. J. Mu,sz:yń§kj. Sieć kin w. ~olsce musi być zgęszczo- . tej epoki - krytyką. 
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Nr.~ 
' 'li)DZK.f TYCODSTK DEMOKRATYCZNY Str. 7 . 

'Premiera w teatrze Woislla Pol*lego!Jan WoJtynslci 

Ten F.:~z~ ~o~ ~h~~; mom 1 Straty dzienn-ikarstwa lódzkiego 
porusza się, rak jego bliski kuzyn, Kor· ' 
dian (którego targał „jaskółczy niepo- Skurcz bólu chwyta za gardło - gdy ka były, nieomal nierozłączne z dziejami emigracji wysokiej miary dziennikarz 
kój"), jak Gustaw (zanim nie przeobra· ośmielamy się podjąć omówienie wyra· miasta. felietonista Gustaw Wasercug. 

'ł K d ) ł k żonego w tytule tematu:„. Żaden bowiem Tak więc padli pierwsi ni!i posterunk"J Nic nie wiadomo· o losach Franciszka 
Zl się w onra k - prze amuje h oń· zawód nie poniósł tak wielkich strat pracy dziennikarze Szymon Gli.ick;, Stan\- Probsta, Stanisława Rachalewskiego, kro· 
CU ~~czarowanr r3:g. e~otycznyc. .na- jak -zawód, ludzi pióra, straty wśród lite· sław Sapociński, i Andr.zej' Nullu.s, Gluck nikarza starej i nowej Łodzi. Nie jest nam 
s~rojow. Dozna1e olsn.iema wo~ec. smier- ratów i dziennikarzy są bardZ<:>, bardzo cichy, zrównoważony ·pierwszorzędnie znany los Benedykta Stefańskiego - po­
ci prostodusznegO"major~ rosyjskiego, w 'Wysokie, a już specją,lńie straty wśród zdolny, współpracownik „Republiki ' ', Sa- ·pularnego speakera i propagandzisty Pol· 
którym oqśłania niefałszowane żadną dziennikarstwa łódzkiego. pociński - felietonista, aut'or popularnych skiego Radia w Łodzi, 
pozą - człowieczeństwo. ' Bestia hitlerowska, ze .specjalną zacie· „Krateczek" (Jerzy Krzeck.i), Nullus, Wśród ocalałych dziennikarzy łódzkich 

S ~ .1 . hl' k' d • d . . . _ kł-0ścią tępiła l~dzi1 pióra. Kto z dzienni- któż w Łodzi nie znał Andrzeja i jego widzimy i cieszymy się kh wido'!ciem -
zc."'ego .me .. is 1 ~ CZUClU_ • ZlSleJ~ze. karzy lub literatów w porę nie- zoriento· wspaniałych poezji i felietonów. · Zginęli Czesława Gumkowskiego, przewodniczą· 

go widza Jest. ow maJ?•· ~ wr?s cars15.tz1 wał się - nie ukrył --się - los jego był Czesław Ołtaszewski, jeden z czołowych cego Syndykatu Dziennikarzy Łódzkich, 
: przemocy, ktory bez ~1lent~ się na kotur- przesądzony. w Łodzi publky.stów, Maurycy Ignacy Eug. Kronmana, Kazimierza Korcellego, 
ny, ot tak bez g~adkich słowek tyle ser· Łódź _posiadała pr.zed wojną 11 dzienni- Poznański, Jan Stypułkowski, Aleksy Henryka Wachowicza, Jana Urbana, K. 
ca i zrozumienia ok.:;,zał pnłskitn ze&lań· ków i 95 periodyków. Dziennikarzy zrze- Rżewski. Bogusławskiego, Zbigniewa Milznera, Wa-
com na Sybir. sronych w Związku Z'awodowym t. zw. · Zgnięli Ant-oni Wajs, najpopularniej"Sza cława Wagnera, Rudnickiego, Stanisława 

W d b' . • . • , l 1 •• Syndykacie byro 82. Dziś powróciło do reporterka Łodzi Wajsowa Irena, kochany Rajcha, Feliksa Bąbola, znanego dzienni-
. . . 
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12J Łodzi nie wielu więcej niż dziesięciu, je· Warga-Warhaftig, Bolski. zginął zamę karza sportowego Rozmyslowicza.' Pow.ró· 

i zblizenta nur~··~nw słowiansJ..ich ta po- den pozostaje jeszcze na zachodzie, o cz-ony i później spalony w Radogoszczu cił do naszego miasta i podjął już prat:ę 
stać urasta Gl),Imary symbolu. dwóch wiemy, że znajdują się_ za mo- Hieronim Oszrodek Mariański, rozstrzela· dziennikarską, świetny publicysta ' pols!{i-

z . . k . F · rzem, w Sta0nach Zjednoczonych. ny został Hieronim Feja, zginął na polu Bolesław Dudziński, powrócił także. znany 
amm Sł.owac 1 uczym antaze~o Nieomal siedemdziesięciu kolegów chwały por. Roman-..Furmański (popularny karykaturzysta łódzki Wacław Drozdow-

( wraz .z I~ahą~ . zdo~nym do. odczucia łódzkich zginęło. Zamordowanych, rozstrze Rom) z „Echa". ski. Ocalał Obraniak, dlugoletni d·o woj· 
prostej wielkosci majora, kaze swemu lanych, zamęczonych. Ludzi niejednokro· Zginęii Passirmann i wieloletni skarb- ny korespondent prasy warszawskieJ:M 
bohaterowi iść przez 'czyściec docinków -tnie jakże wartościowych, z-0.olnych, któ· nik Syndykatu Dziennikarskiego Adam Ocalał popularny, świetny poeta łódzki 
jego przyjaciela ~zeczhickiego. Ten „kie- rych wkład d-0 kultury naszego miasta był Halbersztat, nic nie wiemy o losach Bo· Mari?n Piecha!, żyje Władysław Pawlak. 
szonkowy" Faust raz po raz opala mu nieraz bardzo duży, ludzi, których nazwi.s-llesława Rawicza i Gelbarda. Zmarł na Zginęli jednak Grzegorz Timotiejew, re· 
skrzydła marzeń. Słowacki nie szczędzi daktor pierwszego demokratycznego mie-
również ironii, malując ówczesne wy· .ŚWl-CiO- l'I· 

01
. za .sięcznika literackiego „wymiary„ · i świet-

tworne towarzystwo pod maską „dobrych ny poeta, zginął też Antoni Kasprowicz 
manier" w szlacheckim obyczai'u prze- przedstawiciel młodego pokolenia poetów 

łódzkieh. · śwituje próchno. Dwnna Diana potrafi W przyszłym tygodiliu będziemy ob- cowy, to dziś za naszymi żądaniami w Zginęli wszyscy niemal dziennikarze 
dać efektowną, miażdżącą odprawę zbyt chodzić Swięto Morza. Swięto - w któ- sprawie morzu musi stanąć cały naród, prasy wychodzącej w języku żydowskim 
obcesowemu aspirantowi do. jej ręki, ale rym mamy manifestować świadomość, śwla.dom, .że Bałlyk - to motor narodo· jak „Najer Folksblatt" i „L-odzer Tę.gEt' 
wkrótce potem przystame na rolę czym jest dla nas morze pod względem wej energii, siły i bogadwa. blatt", nie ma Brzu~towskiego, Ham'Bur· 
„sprzedanej" narzeczonej. państwowym i gosp-0cia-rczym oraz goto- skich, Kozakiewicza i Rosenberga. Nie rp.a 
Możnaby tak krok za krokiem śledzić wość do nieu~.ępliwej walki o nasze po· O &·leJ· wieczorem po WOJ"nle wśród nas prezesa sekcji żydowskiej w 

k . d fd . . . . d . stulaty morskie. Syndykacie - Szulmana. 
tę sztu ę i o na y~ac w mej ow wo1- (Próba recenzji) Nie żyją dziennikarze z pra~y polskiej, 
sty nurt: pewnego sentymentu do ludzi, W momencie obecnym obchód ten po- wy<:hodzącej w języku niemieckim, jak 
którzy reprezentowali polskość, któ- si~da wyjąt_kowe z~acz.en!e· Wyp~da bo· Po latach, pięć jui minęło, pierwszy raz wi- Aleksander Milker, Aleksander Haefig i 
rzy chlubili się Sybirem, ale natychmiast wie~. w obl~czu ~aJąCeJ. się zebrac konfe· działam film aktualny - rosyjski. kilku innych. Ocalał natomiast i żyje 

. . . . . d . • . t tko renqi poko3owe1 narodow sprzymierzo· Potączyć grozę wojny, jej nowoczesny apa· k . 
z~awia ~lę sw1::i- omosc, .ze . o wszys . nych, na której zostanie zdecydowany rat zniszcze'ń, salwy zespołów artyleryjskich, szermierz demo racji i przywodca socja-
nie rozgrzesza ~eh, _przeciwme w mysi przyszły ustrój świata. Od wyników tych ataki bombowców, szarże czołgów, z tak sta- listów niemieckich do wojny - Emil Zer· 
hasła: komu więcej dano, od tego w1ę· obrad b<>dą zależały parspektywy bezpie- rym problem·em jak miłość od pierwszego wej- be. Żyje Ryszard Manugiewicz. Powrócił 

k " rzenia - nie było .zadaniem prostym. Reży- z obozów niemieck1i;:h kochany nasz Mie-cej ocze ujemy. czeństwa powszechnego i losy całych na- 5eriąo I. Pyriewa na tle muzyki T. Chrenniko- czysław Jagoszewski. -
W samym stylu, w języku poety od- rodów i państw. wa zdumiewa nas nowością przelransponowa- Ocalało, jak widzimy, niewielu, b. nie-

zywa się· poryw romantyczny, brzmiący Sprawy te dotyczą bezpośrednio Pol· nia lokal~~o konfliktu „dwojga za~ochan~ch wielu. W czasie okupacji uchowali się 
k ł h "ki, dla kto'reJ· posi'adanie szeroki'ch g·ra- serc" na wielką areni: nowoczesncJ walki o . G 1 . G b „ kaskadami obrazów, niej· a o zas uc any „ b · lb · b .„ d · na tereme t. zw. enera neJ u ernu, zar nic morskich i rozbu<iowa swego stanu " yc a 0 nie yc naro ow. bk · · h dl we własne bogactwo, a zarazem - ów . Czytamy w tytule: „poemat filmowy" i mu- ro UJąc an em, pracując, czy to ,„ 

surowy, bezwzględny jasnówidz, który posiadania na morzu - to warunki naro· uę prryznać nil'ma w tym przesady. Dawne „bimbrze", czy w innym wojennym ar-
d dl dowej ekspansji i rozwoju bogactwa spo· tradvc;'e „Oniegjna" i „PikoweJ· Damy" na tle tykule. nie poświęci wewnętrznej praw y a ł • J 

d b . · komukolwiek. Sło- ecznego. obrony przeciwlotniczej i huku bomb zyskuią Jedno jest tylko pewne i na po<lkre-
przy~o .0 ant~ się . . , . Osiągnęliśmy wprawazie wybrzeża Bał- tylko na sil~ ek presji, a sprawa '~szuka~ych ślenie zasługujące. Zaden dziennikarz, po· 
wacki n:e tra~i z oczu rze.~~Y":"'1s.t.osci, nie tyku, lecz należy je odpowiednio zagos- zd.jęć_ operatora Pa":Jowa poemat literacki za· wtarzam żaden nie poszedł pracować do 
tworzy 1edyme „tęczowe) hkc)l. Malu-1 podarować. Czekają nas zadania donio- mienia na poemat filmow~. . „ wraże1· propagandy i m_'kczemne1· gadzino· • · · · d " ' t • · · · · · Dramatyczne sceny: b1twy artvlerzystow 1ąc 11c1erp1en1a ser eczne me za apia słe, ktorym nalezy sprostac, orgamzu3ąc . t k. . 1 1 l' "•-~a·n· sport bro we1· prasy niemieckie1·, wychodzące1· w • h • k' · · b · t • . . . k 1 a a ow wrogie 1 samo o ow na " -tc w 1a ieJS ·. ezczasoweJ przes rze!li. zarow~J?_przemy.sł okrętowy l rybny, Ja niony przez kobiecy konwój przypo!Ylinają języku polskim na terenie t. zw. General-
To nie Manfred, zawieszony między nie- i system komunikacji z zapleczem, aparat nam tak niedawne przeżyda, a ko11cowa scena nej Gubernii. Wszyscy dziennikarze łódz· 
hem a ziemią!... Ludzie w „Fantazym" handlu zagranicznego, a pozatem - za· iluminacji :Moskwy w dniu zw~·.ci<:stwa j~k.o cy na przymusowym wygnaniu czy to w 
legitymują się nawet przed modnym dziś łogi statków, marynarzy, który~h trzeba wizja. przy.szlości wtedy - dm przeszło~ci: Vvarszawie, czy w Krakowie, czy w Lu­
sadem realisty. Można bez wysiłku okre- nie tylko_ wy~zkolić, ~le i wych?wać, b~- zdumic~·a : z.~chw~c~. . K d . _

5 , .. blinie wreszcie - nieraz o głodzie i chło-
·1;' · h · d. · k k dząc w mch l utrwalając wysokie wartos· Gr~. "arn-Ladi.mne.J, 1~ nnsz~wa amo,1 dzie, jako handlarze, czy dozorcy nocni, s te ic sro owis o, epo ę. 1 1 . h' ;, k' h Iowa 1 Pa~zy Dem1dowa-L11h1eznowa. natural-

e mor~ ;ie l psyc 1cz_ne, .Ja 1c wymaga na i pelna ekspresji, a trudne wywiązanie się czy jako kelnerzy trwali w wierze w zwy· 
W koncepcji reżyserskiej Osterwy u· stycznosc z surowym zyw1o~em morza. z wierszowanych dialogów bez .zarzutu. cięstwo Polski, W wierze w śmierć szwab· 

wydatnia się właśnie chęć wydobycia Zadaniom tym może podołać tylko cały Z.K. skiej bestii. 
owych związków z życiem, z psycholo· naród, który właśnie z okazji Swięta Mo- --------------
gią postaci. Dokonał tego znakomity ar· r.za powmien zmobilizować' swe najlepsze 
tysta, że widowisko to bierze nas całą siły i skierować je do pracy na naszym 
swą bujnością i dokładnem wycieniowa- odcinku morza. Szkori odrodzona - szkut·- · ~~mokracii · 
niem szczegółów, no i słowo poety grało R:z;ąd TymczasQwy, będąc wyrazicielem Zjazd oświatowy. obradujący w Lodzi, jest kon~pcyj_ h.ist~ryczne.i i _ency~lopcdyczncj, , 
pełnią blasków. Taki Czuło się Osterwę dążeń. de_mokracJi pols~_iej, pr~ez_. swą pierwszym w wyz'ńolonej Polsce prz~gl~dem n'?u~1 myslen~a i nauki ~lziałama. wycho_wa­
w sugestywnym stopieniu mowy i gestu, pr~ewi.d~JąC~ .d~iał.alnosc dopr~wadził do i1ił dokonań i zamierzeń w tak wazne1 dla ma mtelektu i wychowa111a charakteru. Wno: 

Pewien spór wytoczyłbym o strbnę osiągmęc d_z1S1e~zY:ch, stwarz.a~ąc ~il.a na- żv~ia i prz,•szlości narodu dziedzinie, jak sząc z przemówienia min. Skrzeszewsk!ego i 1 
'd . k (S T ) rodu polskiego sw1etne mozhwosc1 na , , k 1 • ł f t I l K pl~styczną w1 owis a t. eyscyre , przyszłość. Sukcesy te należy "Wyzyskać, wycho,~anie m~odych po o en.. . ~w aszcza re era~ O). <,ra. onnano_weJ: pro· 

kt.orą P?t.raktowan? zresztą. wcal~ umocnić zdobycze polskiego geniu.szu po· Na w-arsztacie obrad znajdu1ą się wszyst· ~·lem ten 11tanow1 '" .nuot szczeę;olne1 tro-
ł S d łb m się racze) kie \\ielkie zao-adnicnia odrodzonej szkoły. !<ki czynnikó'ń ooni<.nowych. Owa równowaga p1ec~o o":"'icte. po ziewa y . litycznego i skrystalizować cenny wkład A wipc proble~ naczc}nv: reforma ustroju dwu koncepcyj ma by_ć o. ~iągnięla z jedn_ej - ironicznego dystansu, odrobiny. u· do wo1·ny naszę1· bohaters1':iej armii. '- ' d d 11. l k -1 h k nkolnego; następnie: ~pra" a przebudo_wy strony w ro 1.e pog_ u1e~1~ c inra tern ogo : ś:ziie~hu wo~ec .romantycznyc rt· wizy~ Na tym tle Swięto Morza powinno przy programów szkolnych. postawa nauczyciel- !1okształc~c~g? osm~ilet111e1 ~z~oły masowe) 

tow i _sztafaz1"._, Jak np. grota ~da 11
;;· De jąć miary szerokie i p-0ważne, szerząc stw~ wobec reformy szkolnej; struktura orga- i trzy!etmei li?ealne3. z drug1e1 - w drodze 

koracie wspołgrały „przepisowo z zrozumienie dla spraw morskich."Lecz sam r.izacyjno-'pro:uamowa przedmiotów na~cza- op~rc1~ matenału pr?g:amowego. n~ rzctel-
efektami świetlnymi, Kostiumy tworzyły entuzjazm i czcze wiwaty - to jeszcze nia: oświata dorosłych. · łlCJ .'\\ 1e~zy !zecz?WeJ 1 1.aszcz~p1ąrna mło- · 
dokładny, „historyczny" pokaz strojów za mało. Pbwinniśmy wypracować prze- Każde z wymienionych zagadnień prz~d~~a- ~!ii_ezy p1erw1?stk~lw naukowego poę;_lądu na 
(Gerżabek). cież nasz konkretny program morski i wia splot zagadnie11 mniej8zych, stanowi me- swtat. Rozum1~ się samo prze~. i=<1~, ze nak~-
Obsadę stanowili artyści w każdym ~jąć plan_owe kroki do jego wykona· jako świat dla siebie. Sprawa reformy ustro- ~em, wypł_Ywa3ący~ z sytuacp h1storyc7.T1eJ, 

1 1. k' . . . · O ma. ju szkolnego wiąże s~ z tak piln_Ym zada- 3est osnuc~e rn~tenału„pro~ramoweg·o :voko-
ca u, czu 1 na s m1ente rezysera„. czy- . niem, jak całkowita demokratyzacia szlcoły. ło trzonu ! .w 1deologu den:wkratycz11e3. 
wiście z próżnego i Osterwa nie zrobi Następnie - jeżeli w ubiegłych ~tule- Chodzi 0 to, aby powołać do życia 11zkołę ~)d · wła;c1wego rozw~zama tych problc-
cudu! 

1 

A role w „Fantazym" to nie są ciach gubił Polskę partykularyzm dzielni· jednolitą. powszechną". puhlicznę. i bezpłatną. mow zalezy · wychowame nowego typu Po-
11samograje", nie ~ymagaj'}ce wysiłk~ od Chdzi o to. aby z re.M:>rmy jędrzejowiczow- laka. . . . - . . -. 
aktora. ' Każda z ntch zmusza do sum1en- ł W skicj usuną{ w~zystkie por.ostałośći elitaryz- Zaga~mem~m domosłe3 wagi 1est .spr~"? 
nego przetrawienia. sylwetkę .zesłańca Jana odtworzy y- mu, w~zyiltkie zapory , a11tydernokratyczne. nauczyciela: Jego post_awa mora.Ina ' n:1~ia 

r~ykow_sfai. Barszcz.ew.ska miała stylową \\ zy~tkie ślepe uliczki, które. pewnym kat~- spo!~czn~ •. 3e~o ~rtuac1 !1: malcr1a1t:a, ie:ro 
Kreczmar miał rozmach i werwę -w po· p1ęknosc w pos~a~1e 1 doskonałe akcen- goriom ucząc)rn się zamykały dro~ do ~zkoł mozhwosc1 ro7:wo1ow~, _ 1ego samo\\ 1ed;a c~c­

jedynkach słownych. Gdzie trzeba, wy- ty w słynnyJlł dialogu z Fantazym. Z po- średnich. Chodzi 0 to. ahv stworzyć taki sy· m~ratycz.na„ 1ego n11e1scc w :<poleczcnsl" ie. 
czuwać się dawał zgrzyt sarkazmu. święceniem i pomysłowością wywiązała st em. któr) m by w~zystkic c1łony zazębiał~ W ~ym. zak:resie ~~ze~tnicy 7:iaz<lu - J)J'Z) Lia­
\Vybornym Rzecznickim, jak z jednej się z roli „sta_re(' ~espe.k~owej Godlew- 1;ię o siebie, umożJi,\iaią.c za.raze1~1 ele\10\~·1 c~a1:1ce} ~n~~;''7?sc1 na.llczyc1~lc - hi;-clą: mu· 
bryły, był • Grolicki. Romanównie przy· ska, a Buszynski (Jako JeJ ma:.ż)- wydo· opm7czrrii,c po~zcre,gólnych ~zczebh z zakon· s~eh oH\\lrtlic. ~ ~pr.ec~ z.ow~e. ~~<'r";r 1w~1 Hla-

padł zaszczyt nai· trudniejszej (obok Fan był hu_morystyczne. rysy : te) postaci. e1onym dorobki~m studi?"'. i ~?P" iednim dy- tow, ~lotfld meJasn.ych i 111c:m11alo ·formulo-
M ł lk k L dł nie byle plom~m. Ch?dz1_ o pod~1es1~me ::.zko~v ~a'":o~ "anych.. . 1 tazego) roli Idalii. Ta rozhisteryzowana a a ro a s: ogi pr.z_vp~' a do,,eJ na naiwyzszy poziom 1 pozbaw1eme JCJ _Do1k.111ętc tu z gr_u,g-a problenrn.lv cl:qą nam 

nimfa, gdy czuje sztylet w ~erctt, nabiera ko~u: zagrał Ją Br;rdzmskl. . dotyehczaso\\ego ooarakteru przytułku dla :i-u?rę tego .. . czym. J~~t tocząca. ~;~ <~chata -o· 
cech arcyludzkich. To pr:lejście wygralal l Nie wyczerl?ałem je~zcze cał~go afisza, zdeklasowameh. sw!at?wa. l\1ezalezmc od wyrnkow 1 rezolu­
Romanówna z dużą siłą wyt'azu. ale szpalty;1>1sma m~Ją o~ram~zoną po· Co do przebudowy pro~ramÓ\1 szkolnych. CYJ z1azJu. z_n~c.zenic jep:o nabierze 'da;C'i" c-

Wzruszaj ącą postać majora interpreto- jemność, więc rozstając. s15 z zalem. ze to na lej plaszczy:inic nczcsnicy zjazdu mu- 90 wyrazu, 1esli po\11c.rny, ż~ przrn ndz i irti 
wał z prostotą Krasnowiecki. Ważnością Sł.owackim i jego _łódzk1m1 protagomsta· s~ą upor~ć się .z niezmiernie ważną .sprawą Jedna .z kluczowych 1de1 nowc1. PnJ„ki: ks7:t~l­
roli nie n siło. vał zaćmić innych. Scen.a m1 1 muszę postawić - kropkę, . / pogocl7.ema 11\\ ~zanych d?t~d ta pr~eciw:;t_aw- towame młod<'go Poh1ka-pat:~oty, . czlo '.11e.,;a 
śmierci wypadła nastrojowo. Mocn~ Jarosław Janowski. ne, ale vl istocie dopełmaJących !Ję wza1em postępu, ob}watda dcmokracp. 
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Z OSTATNIEJ CHWILI 

dno§ ci 
w~-nc,enty 'Witos i Stanisław Grabski 

'!I . Prezy.dlum Kra1owej Rady , Narodowej 
/ 

MOSKWA (Polpress). Przedstawicie~ Polskiego i innymi działaczami demokra· I mi z Polski i z zagranicy odbywa_ły się w 
· le Rządu Tymczasowego Rzeczypospolitej tycznymi z Polski i z zagranicy w sprawie Moskwie narady w sprawie reorganizacji 

Polskiej w osobach: Prezydenta Boł~sła- reorganizacji Polskiego Rządu Tymq:aso- Polskiego Rządu Tymczasow~go i utwo­
wa Bieruta, zastępcy prezydeuta Włady. wego na szerszej podstawie )cl.emokrałycz· rzenia Tymczasowego Polskiego Rządu 
sława Kowalskiego, Premiera Edwarda nej z wlączeniem ~ziałaczy demokratycz. Jedności Narodowe}. . . 
Osóbki-Morawskiego, wicepremiera Wła- nych z samej Polski i Polaków z zagrani. W wyniku tych narad między czlonka­
dysława Gomułki - , demokratyczni dzia· cy oraz w spra~ie utworzenia Tymczaso· mi Polskiego Rządu Tymczasowego i wspo­
łacze z kraju: dr Władysław Kiernik (przy. wego Polskiego Rządu Jedności Narodt>· mnianymi działaczami demokratycznymi 
były zamiast chorego Wincentego Wiło· wej. osiągnięto całkowite porozumienie w 
sa), dr Henryk Kołodziejsk~ prof. dr W okresie od 17 do 21 czerwca między I sprawie utworzenia na wyżej wspomnianej 
Adam Krzy~anowski, prof. St,anisław Ku· członkami Polskiego Rządu Tymczasowe· podstawie Tyąiczasowego Polskiego Rzą· 
trzeba i Zygmunt żuławski oraz polscy 'go a innymi działaczami demokratyczny- du Jt;_dności N~rocłowej. ' . 
działacze demokratyczni z zagranłcy w o. · 
sobach Stanisława Mikołajczyka, Antonie­
go Kołodzieja (przybyłego zamiasl inż. 
Juliana żakowskiego) i Jana Stai1czyka -

, przybyli do Mosk;wy rta zaproszenie Komi· 
sarza Ludowego Spraw Zagranicznych 
ZSRR Mołotowa, Ambasadora Wielkiej 
Brytanii -Kerra i Ambasadora Stanów Zjed· 
noczonych AJl!eryki Północnej Harrima'1a. 

Teulr przy Zwiqzku 'Młodzieży 
Demo·kralycznej 

(O DOY(Ym proąramie) 
I ' 

i W niedziele, dn. 3 czerwca Amatorsk 
Teatr Eksper.ymentalny przy Zw. Ml 
Dem. został zaproszony przez Państwow 
Zakłady Włókiennicze (dawniej Buhle 
na gościnny występ do swojej świetlicy 

e 
) 

wida!'.: zadatki poczucia humoru i:r'młodych 
wykonawców _ amatorów: Grochowskiej, 
Dylewskiej, Bożyk · „Karolka" i Sosińskie· 
go. Z zespołu wyróżnia się wydatnie ob. 
Dylewska. Janusz Woljan czy to w solo-
wym występie, czy w skeczach zrobił 

Przedstawiciele Rządu Tymczasowego 
Rzeczypo~poliłej Polskiej oraz demokra· 
tyczni działacze z Polski i zagranicy w 
przekonaniu, że poczucie godności nai·ti­
dowej i suwerenności Państwa Polskiego 
wymaga, aby sprawy polskie były decydo· Warunki lokalne wspani,ałe . . NowocŻe 
wane przez samych Polaków, ósiągnęli śnie wyposażona sala teatralna, lflk.suso 

swoje i -zdaje się, że już nie potrzebuje re· 
kłamy. 15 lat pracy zawodowej na des-

- kach rewii polskiej i wytężonej wśród 
- młodzieży arriat9rskiei w)'starc;.zą aby być 

Komisarz _Ludowy Mołotow, Ambasa­
dor Kerr i Ambasador Harritnan, wcho­
dzący na podstawie uchwał konferencji 
krymskiej w skład komisji dla spraw poi· 
s1dcb, z zadowoleniem stwierozili, ie 'do­
szło do całkowitego porozumienia mię­

dzy Polskim Rządem Tymczasowym a 
działaczami demokratycznymi z Polski 
i z zagranicy w sprawie utworzenia Tym. 
czasowego Polskiego Rządu Jedności Na· 
rodowej. 

Z. Izby Lekarskiej 
Zarzą<l Izby Le-karskiej Łódzkiej zawia­

damia, że na woka.nd:zie Sądu Dyscypli· 
narneg-0 przy Izbie Lekarskiej Łódzkiej 

znajdują się sprawy le kany Frankiewi-
czowej Ma:i;ii, Sznel Alicji, Tomaszew· 
skieg-0 Stan1sława, Winiarza Witolda i 
Kokorzeckiego Wacława o rehabilitację. 

Uprasza się- wszystkich obywateli po-
siadających wiadomości <> zachowaniu się 
wymienionych ' w czasie okupacji i sto-
sun.ku i.eh .do pacjentów - o zakomuni-

wo urzą·dzona świetlica - położenie bu 
pełne ' porozumienie w sprawie reorgani- dynków w pięknie zadrzewionym parku 
zacji Rządu Tymczasowego ·Rzeczypospo- w powodzi kwiatów i zieleni - oto wa 
litej Polskiej. 

1 

runki w jakictl się odbył występ teatru 

, ulubieńcem publiczności łódzkiej. Finały 
efektowne, inne numery na pąziomie prze kowanie ty·ch wiadomości w najbliżS!lych 

Porozumienie to wyraża się w zgodnie Jeżeli chodzi o program - to po astat -
-przyjętych uchwałath w sprawie: nim występie w Piotrkowie nabrał jesz 

a) zaproszenia do Prezydium KraJowej cze wyrazu kontrastów no i amat.orzy czt 
li się swobodniej, gdyż przeszli już t. zw 

Rady Narodowej Wincentego Witosa z „chrzest" na terenie piotrkowskiego Do 
kraju i Stanisława Grabski~go z zagranicy; mu Kultury. p 0 słowie wstępnym, które 

·b) przyjęcia w skład Tymczasowego wygłosił ob. Westfal, posypało się jak z 
Polskiego Rządu Jednosci Narodowej Wla· rogu obfitości 20 numerów, humoru, pia 

l 

-
dysława Kiernika i Czesława Wycec~a senki i pięknej muzyki. 
z kraju oraz Stanisława Mikołajczyka, Ja- Przede wszystkim wyróżnili się ob. E 
na Stańczyka i Mieczysława Thuguła z za- Kowalik (niewidomy pianista) i młoda 
granicy; · utalentowana ob. Uziębło. Z utworów kla 

sycznych, które wykonał ob. Kowalik 
. 

' r c) pełny skład Tymczasowego Polskie· przyjęto entuzj•astycz.nie Polonez As du 
go Rządu Jedności Narodowej , zostanie Chopina i P.reludium Rachmaninowa. Ten 
ogłoszony w najbliższych dniach w War„ młody, zaledwie 16-letni., wirtp.-oz, który 
szawie. , niestety, nie widzi nut a gra z nadzwycza j 

ą 

... 
Równocześ~e postanowiono przyciąg. nym uczuciem, sprawia słuchaczom mił 

nąć do pracy państwowej szereg clemokra· ucztę arty·styczną, torując sobie pilną na 
uką i pr·acą drogę d<> rzędu pierwszych 

tycznych działaczy polskich, przebywają- pianistów w Polsce. · 
cych ~otychczas za granicą, w tej liczbie Ewa Bożyk z każ<lym dniem lepszaJ pio 
Popiela: .pr~z~sa Słro~nicłwa Pracy oraz senka w jej wykonaniu nabiera cor'az lep 
Kołodz1eya 1 Zakowsk1ego. szego wyrazu. To samo możemy powie 

Prezydent :Bierut zobowiązał ~iff zawia- dzie..': o Szwa.nkowskim: Tylko ob. Szwan 
dornie . o powziętych uchwałach komisję · kowski musi z·rozumieć, że się także uczy 
powołaną do życia · na konferencji krym· że je~zc~e nie jest skończonym. pieś~ia 
skiej a składającą się z: Komisarza Ludo- rz~~ i me v:olno mu_ le~cewazyc pu_bhc.z 

r 

-
I 

-
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' nosc1. W kazdym razie zyczymy sobie, ze 
wego Spraw Zagranic:ząych ·ZSRR Mołoło· b to się więce · nie powtórzyło. p0 pio 
wa, Ambasadora ~ielki_ef Brytanii Kerra i s~nce „Pieśń Jarszawy·· (tekst Znachor­
Ambasadora Stanow Z1ednoczonych Har· r~) . okrzykom „bls" nie było końca. 
rimana. Chór · rewelersów wypadł tym r~zem 

-

MOSKWA (Polpress). ~ Jak już zako- znacznie lepiej. Szczęśliwą zmianę poczy -
e 
·-
-
. 

' munikowano, Komisarz Ludowy Spraw niło kierownictwo teatru w numerz 
Zagranicznych ZSRR W. M. Mołotow, am· „Apel" dając rolę żeńską ob. H. Zawadz 
basador Wielkiej Brytanii sir Archibald kiej, która podni0sła wartość swoim wy 
...- • b d . St • z·ed - konaniem. Trzv fragmenty humoru mo uerr 1 am asa or anow J notzonych 1.b , - " b · · · hu' - . • . • g i ysmy nazwac „.,,om ami sm1ec 
W. A. i H~!riman ~o~łah upow~zmeni na nie tylko dlatego , że wziął w nieh uclzia 
konferency1 krymskiey do odbycia konsul· j popularny młody komik sceny zawodo 
t~cyj z członkami Rządu T~mczas~wego wej Janu.sz Wo.Jjan, ale dlatego, że w nich 

ł 
-
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ważnie „Znachma" i Konarskiego. Akom-1 dniach- Izbie Lekarskiej w Łodzi, przy ul. 
paniował prof. · Uziębł·o. Piotrkowskiej Nr. 113, pokój Nr. 410. 

Amatorski Teatr Eksperymentalny przy I · · 
gotowuje trzeci z kolei program, tym ra-
zero utworów zupełnie nowych, nigdzie' Sekrelariol Slronnii:twa 
nie wykonywanych. \ Demokrąlycznevo czynny 

Widz. od 9-lei do 20-tej - -
lłeperfuar Illo lódzldch Od dłl. 23.Vł-45 r. 

. 

POLONIA 
I 

ul. Piotrkowska 67 Sowiecki poemat filmowy .. 
OJCZYZNA 

-
- . „O SZóSTEJ WIECZOREM PO WOJNIE" 

ul. Piotrkowska 108-
-

WLóKNIARZ 
ul. Zawadzka 16 Polski film sensacyjny 

HEL _, „SYGNAŁY" 
ul. Legionów 2-4 

I ' 

-
WISL'A 

1 ul. Przejazd 1 Komedia polska 

STYLOWY „ŻOŁNIERZ KRóLOWEJ 
MAPAGASKARU" ul. Kilińskiego 123 

\ 

I BAŁTYK 
film amerykański ul. Narut-0wicza 20 Wspaninły 

' 
GDYNIA 

' „WJELKI WALC" 
ul. Przejazd 2 

ROBOTNIK Polski film komediowy -
ul. Kilińskiego 178 „CZY LUCYNA TO DZIEWCZYNA" „\ 

ZACHĘTA Polski film sensacyjny 
ul. Zgierska 26 „ZA WINY NIEPOPEŁNIONE" . 
WOLNOśC Film polski 

/ ul. Napiórkowskiego 16 , ,,MARYNARZ" . , 
·ROMA Film sowiecki , 

ul. lhgowska 34 - . ,,SEKRETARZ REJKO MU" 

PRZEDWIOśNIE 1 

M'onu~entalny film amerykański ul. Żeromskiego 74-76 
TATRY ,,,KORSARZE" 

ul. Sienkiewicza 40 

, 
Początek seansów: w dni powszednie o godz. 16,18 i 20; w niedzielę i święta 

o godz. ·14„ 16, 11.\ i 20. Kina: . „Polo .nia", „Bałtyk", „Wisła", „Hel", „Przed, 
wiośnie" i ,_,Roma" rozpoczynają sean se o pół godziny później. 
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